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ZWOŁANIE SOBORU CERKWI PRAWOSŁAWNEJ 


AKT PANA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 


W niedzielę o godz. 12 w po 
tudnie w katedralnej cerkwi pra- 
wosławnej na Pradze ks. metro- 
polita Djonizy w asyście księży 
arcybiskupów: wileńskiego, Teo- 
dozjusza, poleskiego Aleksandra, 
grodzieńskiego Aleksego i bisku - 
pa Triakos Alcksandra odprawił 
uroczyste nabożeństwo. Na nabo- 
zeństwie obecni byli minister 
Spraw Wewnętrznych p. Józefski, 
minister Wyznań R.i O. P. p 
Czerwiński, minister Sprawiedli- 
wości p. Car, Szef Kancelarji Cy- 
wilnej p. Prezydenta Rzplitej p 
Lisiewicz dyrektor Depart. Wy- 
znań p. Potocki, Naczelnik Wy- 
działu Wschodniego M. S. Z. p. 
Hołówko i Naczelmk Wydział. 
Narodowościowego M. S. Wewn. 
p. Suchenek - Suchecki. 

Po wyjsciu metropolity Djo- 
nizego z t. zw. Carskich Wrót q 
minister W. R. i O. P. wręczył mu 
akt Pana Prezydenta o zwołaniu 
generalnego soborv. prawosław- 
pego w Polsce. Ksiądz metropo- 
lita Djonizy, rozwinąwszy akt, od- 
dał go arcybiskupowi grodzeń 
skiemu Aleksemu, który odczytał 
go wobec zgromadzonego w św.) 
tyni tłumu: 


DO 


JEGO EKSCELENCJI KSIĘDZ -. 
METROPOLITY DJONIZEGO, GŁ) 
WY ŚWIĘTEGO AUTOKEFALICZ. 
NEGO KOŚCIOŁA PRAWOSŁAW 
NEGO 


NEGO W POLSCE. 


Dnie 15 czerwca 1791 roku, pol 
cpieką i auspicjami Rządu Najja- 
śriejszej Rzeczypospolitej  Polskicj, 
został otwarty w mieście Pińsku 
statni Sobór Kościoła Prawosławne- 
go w Polsce. 

Dzięki wyrohom Opatrzności B- 
żej Autokefahstyczny Kościół Prawo- 
siawny w Polsce może nawiązać niź 
co swej historycznej przeszłości. ': 
becnie nadszedi czas, aby urzecz. - 
w .stnione były dążenia Zwierzchników 
Kościoła Prawosławnego w Polsce w 
osobach ś. p. Metropolity Jerzego » 
raz Waszej Ekscelencji, jak równie: 
ów. Soboru Biskupów i wszystkich o 
bywateli Rzeczypospolitej wyznania 
prawosławnego, by zgodnie ze świę- 
temi Kanonami Autokefaliczny Ku 
"joł Prawosławny w Polsce odb ł 


swój Sobór, pierwszy w odrodzoner1 
Państwie Polskiem. 

Prace Soboru, dla należytego w7- 
konania tak doniosłych zadań, win iy 
„yć z jak największą starannością 
przygotowane, zgodnie ze święte... 
Kanonami i Prowami Państwa, oraz 
z potrzebami duchowemi wszystkich 
crywateli Rzeczypospolitej, któr y 
Wiarę Prawosławną wyznają. 

Stąd słusznem jest, że zwołarie 
Soboru poprzedzone będzie zgromadza 
niem przedstawiciełi duchowieństw n 
craz mężów świeckich, światłych i bo 
zobojnych, którry, stanowiąc Przed 
soborowe Zebranie, w skupieniu i 
trosce o dobro swej Wiary i sweso 
Państwa, pod doetojną opieką Wasz'i 
Ekscelencji i św. Soboru Biskupów. 
zajmą się w spólnie należytem pr:y 
totowaniem i opracowaniem tych liez 
nych zagadnień i spraw, w których 
Sobór będzie musiał się wyspowia- 
dać. 

W trosce o dobro wszystkich pra- 
wosławnych obywateli Rzeczypospol- 
tej, wzywam Waszą Ekscelencję, jako 
ułowę Kościoła Prawosławnego w 
Polsce, oraz św. Sobór Biskupów, aż»- 
by w ścisłem porozumienru i uzgod- 
mieniu terminów i innych podstawo- 
wych zasad pracy obu tych Zeroma- 
dzeń z przedstawicielem Rządu Rae 
cz pospolitej, Ministrem Wyznań Re- 
ligijnych i Oświecenia Publicznego, 
Lo, zwołał Przedsoborowe Zebranie, a 
następnie, po troskliwem dokonaniu 
zrac przygotowawczych, zwołał do 
stołecznege mias'a Warszawy Pierw 
szy Sobór Generalny świętego Auto. 
kefulicznego Kościoła Prawosławnego 
w Polsce. 


Łowicz. dnia 30 maja 1030 r. 
PREZYDENT RZECZYPOSPYU 
LITEJ POLSK)EJ 
(—) IGNACY MOŚCICK! 
PREZES RADY MINISTRÓW 
(—) W. SŁAWEK 
MINISTER W. R. I O. P. 
(—) S. CZERWINSK:. 
Po odczytaniu aktu ks. metro- 
polita Djonizy w otoczeniu bisku- 
| r a a a r 
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W ogrodzie przy Kościele św. Krzyża, 


Krakowskie Przedmieście Nr. 1 codziennie o godzinie 
8 wieczorem, wyświetlany jest film 


pod tytułem 


CZYLI 


„CUDOWNE ŻYCIE ŚW. TERENI" 


Monumentalne i najnowsze arcydziało sztuki filmowej 
ilustrowane specjalnie przez Orkiestrę Reprez. Pol. 
Państw. m. st. Warszawy, pod dyr. A. SIELSKIEGO, 
Oraz transmisja organowa „Polskich Zakładów Marko- 
niego”. 
Film ten nie ma nic wspólnego z dotychczas wyświefla- 
nemi filmami pod tym lub podobnym tytułem. 


Ceny miejsc 1 i 1,50 zł., dla młodzieży i wojskowych: 50 gr. 
Początek: I-szy seans o godz. 8, Il-gi seans godz. 9,45. 


DUSZY": 


| p 


pów prawosławnych odprawił 
dziękczynne natożeństwo, w cz.:- 
sie którego chór cerkiewny od- 
śpiewał szereg pieśni religijnych, 
kończąc nabożeństwo pieniem £. 
zw. „Mnogija leta“ i hymnem pań 
stwowym. 

Po nabożeństwie przedstawi - 
ciele władz przeszli do metropolji 
prawosławnej, gdzie byli pedej- 
nr owani przez ks. metropolitę D17 
nizego. 


OSTATNI DZIEN PODRÓŻY 
PANA PREZYDENTA 


BŁONIE, GRODZISK, MILANÓWEK. BANKIET W JABŁONNIE. 


Ostatni dzień objazdu P. Prezy- 
renta Rzplitej po województwie War- 
szawskiem zamienił się w wielką ma 
nifestację na cześć Przedstawicieia 
Majestatu Rzeczypospolite.. 

Pierwszym etapem podróży Dostoj 
nego Gościa, po opuszczeniu Lesz : 
łyło miasto Błonie, które przybrało 
oóświętne szaty. 

Następnym etapem był Grodzisk. 

Pan. Prezydent R. P. powitany w 


NOWA PROWOKACJA NIEMIECKA 


OSZCZERCZA DEPESZA „DEUTSCHE ALLGEMEINE ZTG.“ 
O ZAJŚCIACH NA GRANICY POLSKO - GDAŃSKIEJ. 


Berlin, 2 czerwca. — „Deu 
tsche Aligemeine Zeitung“ w de: 
peszy z Gdańska, opatrzonej a- 
larmującym tytułem „Incydent 
graniczny gdańsko - polski“, do- 
nosi o rzekołnem nowem zajściu 
granicznem, kióre wydarzyć się 
miało tym razem na granicy pol- 
sko - gdańskiej. 

We czwartek — informuje 
dziemmik -- kupiec gdański Hel- 
mut Schneider w czasie przechadz 
ki z żoną w okolicy Gdańska, 
przekroczyć miał w braku orjen 
tacji granicę w pobliżu Gold- 
krug — Oliwy i aresztowany 
został przez polską policję gra- 
niczną. Oboje aresztowani zosta 
li, mimo że oddalili się tylko o 
kilka kroków poza granice Gdań- 
ska. arg 

Policja polska odprowadzita 
aresztowanych najpierw do poste 
runku granicznego, skąd następ- 
nego dnia przewiezieni zostali do 
odległego o kilka godzin więzie- 
nia w Kartuzach. Do dziś dnia 
aresztowani przetrzymywani są 
przez policję. Dziemnik domaga 
się niezwłocznego wypuszczenia 
ich ma wolność, podkreślając, iż 
wykazali się oni dowodami oso- 
bistemi i że tykko przypadkiem 
przekroczyli granicę, 

W każdym razie — oświadcza 
„Deutsche Aligemeine Ztg.“ od 
nosi się wrażenie, iż ten rygoty- 
styczny postępek Polski ma cha- 


i 


„Miecz i zbrojne pogotowie“ 


Berlin 2 czerwca. — W 
szabeiką. 


Berlin, 1 czerwca — W 
Szczecinie rozpoczęły się obrady 
zjazdu organizacji stalhełmowych 
niemieckiej Marchiji granicznej i 
Pomorza. 

Przewodniczący Stahlhelm 1 
Seldt, zwiacając się w końcowen 
wezwaniu do delegacji stahlhel- 
mowych, podkreślił, że sprawa 
obszarów wschodnich jest dla 
niemców kwestją egzystencji, Po. 
ruszając ostatnie zajście granicz- 
ne pod Opoleniem, mówca zaata 
kował rząd niemiecki, zarzącając 
mu, iż nie potrafi zdobyć się na 
danie Polsce odpowiedzi godn.j 


rawdziwych niemców. Ponad po 
lityka  Stahlhełmu, oświadczył 
Seldt, widnieją dwa słowa: 


„miecz i zbrojne pogotowie“, 


rukter ostrej szykany przeciw W. 
M. Gdańskowi a nawet odnosi 
się wrażenie, jak gdyby był om 
rewanżem za ostaini incydent gra 
aiczny w Opaleniu. 

„Deutsche Allgemeine Ztg.* 
powołując się na pogłoski, ktrążą- 
ce w Gdańsku, twierdzi, że rząd 
gdański podjął kroki dyplomatycz 
ne u rządu polskiego, celem wy- 
jaśnienia tego wypadku. — Poi. 
Aj. Tel. ; ya 


„TANIA” NAUKA 


Sprawa Syndykatu Turystycznego 
u prokuratora. 


Od pewnego czasu ukazywa- 
ły się w pismach ogłoszenia tre- 
ści następującej: 

„6 tygodni pobytu w stolicy Pol- 
ski — za darmo; 6 tygodni mieszka- 
nia z pościelą i opraniem —. za dar- 
mo; 6 tygodni codziennie śniadanie, 
obiad i kolacja — za darwo, a tylko: 
pełna nauka na Szofera - Mechanik. 
„60 złotych“. 

Ogłoszenia dawała Dyrekcja 
Szkoły samochodowej Syndykatu 
Turysiycznego w Warszawie, 
mieszcząca się przy ulcy Mazo- 
wieckiej 1, którą kierował p. Aron 
April 

Zebrało się około 3000 osób 
chętnych nauki, których Syndy- 
kad umieścił w koszarach Blocha. 
Tutaj chętni nauki siedzieli około 
półtora tygodnia. Wreszcie 
przekonali się, że ta cała nauka — 
to fikcja. Szkoła nie nauczy ich 
niczego, 160 zł. przepadnie. 

Wczoraj jedno z pism donio- 
sło, że Komisarjat Rządu polecił 
urzędowi śledczemu przeprowa- 
dzić dochodzenie w sprawie prak 
tyk szkoły samochodowej syndy- 
katu turystycznego i skierować 
sprawę do prokuratora. 


KAFLE 


majolikowe ber- 
berlińskie kwa- 
dratele i cegłę 
ogniotrwałą 
poleca 


JAN 
STAGHIEWICZ 


przedsiębior- 
stwo robót 
zduńskich 
Warszawa, 
biuro 
Nowy Świat 27, 
Składy 
Szczygla 2 
tel. 524-40. 


Grodzisku przez wiceministra Poczt 
i Telegrafów Dobrowolskiego, zwie 
nzil transatlantycką centralę radjood- 
biorczą. 

O godz. 12.30 P. Prezydent rzyby? 
do Milanówka. Po śniadaniu u. p. 
Markusów P. Prezydent udai się do 
F'szczelina, gdzie zwiedza! tamtejszą 
szkołę rolniczą, poczem odjechał dv 
Warszawy. 

O godz. 17.15 P. Prezydent Mo- 
ścicki przybył do Jabłonny, jako do 
ostatniego etapu swej podróży po wo- 
jewództwie warszawskiem. 

Po powitaniu przez władze mi. j- 
scowe Dostojny Włodarz udał się do 
„ałacu Maurye.go Potockiego. Tu w 
jednej z sal zgroma  dzili się prz :d- 
stawiciele rządu, duchov ieństwa, świa 
ta politycznego, gospodarczego, kuł 
turałnego, reprezentacje wojewódz 
tich zrzeszeń spcłecznych i gospodar: 
«ych, starosto' wie po” iatów, przez 
które przejezdżał P. Prezydent, ora i 
„elegaci wszsytkich kół sporeczeństwa, 
irasy i t. d. 

Między innymi obecni byli: prezes 
rudy Ministrów Walery Sławek, mi- 
nister Roinictwa Janta - Połczyńsk., 
Teform Rolnych Staniewicz, Robo 
Publ. Matakiewicz, wiceminister Pie 
racki, szereg posłów i senatorów, wo 
jewoda Twardo, ks. Biskup Nowowie 
ski, generalizacja i wyżsi wojskowi z 
gen. Wróblewskim na czele, b. pre- 
mjer Świtalski i inni. 

Gdy P. Prezyden wszedł na sal", 
zrspodarz domu wygłosił serdecznc 
r: zemówienie, wyrażając zapewnien'", 
że wszyscy stają przed  Dostojnyr 
Włodarzen: zespoleni uczuciem  czel 
dla Jego csoby, zasług i pracy i z» 
uczucie to przewodzić będzie wszys. ' 
kim w pracy, w której, idąc za przy 
kladem P., Prezydenta Mościckiego, 
będą mieli jedynie dobro Ojczyzny ra 
względzie. 


Po raucie P. Prezydent odjecha?l 
do Warszawy. 


Otwarcie komunikacji 


na trasie Gdańsk — Warszuw: 
— Lwów — Bukareszt. . 


W eywilnym porcie lotniczym nė 
Ictnisku mokotowskiem odbyło się w 
niedzielę rano uroczyste otwarcie ku 
rzunikacji lotniczej pasażerskiej na 
szlaku Gdańsk Warszawa 
Lwów — Bukareszt. 

Na uroczystość przybyli ministro- 
wie Kiinn i Kwiatkowski, poseł nau 
zwyczajny i minister pełnomocny Kró. 
Jlestwa Rumunj: p. Cretzeanu. 


| Jaka bedzie pogoda? 


Spostrzeżenia Państwowego Insty. 
tutu meteorologicznego w Warszawie 
z dn. 2 b. m.: 

Wczoraj o godz. 10-ej temperatura 
+ 17.60 Cele., wilgotność 52 proc., 
stan nieba: Pochmurno. 


Prawdopodobny przebieg pogody u 
Polsce: w Polsce północnej chmurac 


i dość chłodno z drobnemi gdzienie- 
gdzie deszeżami, pozatem dość pega- 
anie przy wmiarkowanem zachinurze- 
mu nieba i temperaturze mało zniżo- 
nej (około +-200 w godzimach popolu 
dmowych). W catym kraju słaba 
skłonność do bura. Słabe wiatry misij- 
BCOWE, 


a. 


DEMOKRATYCZNA ODPOWIEDZIALNOŚĆ PAŃSTW. 


NOWE WYBORY ZABEZPIECZĄ AUTORYTET URZĘDU PREZYDENTĄ RZECZYPOSPOLITEJ. 


Uchwały klubów opozycyjnych |lamentarne przewidziały odpo- 
po odroczeniu nadzwyczajnej se-; wiedzialność rządów. Uważa się, 


sji parlamentarnej poruszyły m. 
in. zagadnienie odpowiedzialno- 
ści Prezydenta Rzeczypospolitej 
za rozwój wydarzeń państwo- 
wo ~- politycznych. 

Opozycja stwierdzała, że Pre- 
zydent ponosi odpowiedzialność 
moralną za swoje decyzje, które 
w danym wypadku utrudniają 
opozycji rozgrywkę z rządem. 
Prezes Rady Ministrów wystąpił 
wobec tych uchwał z apelem do 
prasy, aby poniechała wciągania 
csoby Głowy Państwa do gry 


politycznej, ponieważ sprowadza | 


to walkę na te tezy, na których 
najwyższy wyraz majestatu pań- 
stwowego może być narażony na 
szwank. 

Mimo apelu szefa rządu dysku- 
sja prasowa rozwinęła się na ten 
temat bardzo szeroko: będzie 
ona miała dodatni wynik, o ile 
wyciągnie się z niej pewne ogól- 
ne nauki, 

Uosobiony w kaTagczasię 
wybraniu Zgromadzenia Narodo- 
wego majestat państwowy wy- 
maga szacunku. Głowa Państwa 
ucieleśnia w  widomej postaci 
te najszczytniejsze aspiracje, któ- 
re naród — naród jako całość 
duchowa i historyczna — zamyka 
w „państwowości własnej.. Kto 
godzi w osobę Głowy swego 
Państwa, kto autorytet jego na- 
rusza, nietylko popełnia czyn 
karalny z mocy ustaw, jako pod- 
ważający podstawy ładu pań- 
stwowego, ale uchybia samemu 
sobie, jako członkowi danej spo- 
łeczności narodowej. Godzenie w 
osobę Prezydenta Rzeczypospo- 
litej, również jak w osobę mo- 
rarchy, i to godzenie nietylko 
np. kulą ale i słowem, opinią, 
krytyką — rodzi tak istotne za- 
burzenie w Państwie, że właśnie 
dlatego zarówno prawo jak i oby- 
czaj polityczny oddawna poszły 
drogą uznania t. zw. nieodpo- 
wiedzialności zwierzchników pań 
stwowych, ograniczając odpo- 
wiedzialność ich tylko do wy- 
padków zwykłych zbrodni pospo- 
litych, zdrady kraju lub SA 
cenia konstytucji. 

Polska konstytucja (art. 51) 
wymaga w tym celu uchwały 
Sejmu, powziętej kwalifikowaną 
większością, oraz wyznacza fo- 
rum Trybunału Stanu. 

Jednakże zupełna  nieodpo- 
wiedzialność Głowy Państwa 
stwarzałaby absolutyzm. Gdyby 
Prezydent był całkowicie i pod 
każdą postacią nieodpowiedzial- 
ny, wówczas np. mógłby nie 
zwołać wcale parlamentu albo 
wydawać zarządzenia, sprzeczne 
z interesami kraju, i nie byłoby 
ra to żadnego środka obrony. 

Aby tego uniknąć, wzgl. aby 
uniknąć drogi chronicznej rewol- 
ty, która musiałaby rozstrzygać 
wówczas konilikty między Pre- 
zydentem i opinją publiczną — 
konstytucje demokratyczno - par- 


że nie jest 
zwierzchnik państwowy, ale za 
to odpowiedzialni są jego źli do- 
radcy. Każdy akt rządowy Pre- 
zydenta (lub konstytucyjnego 
monarchy) winien być podpisa- 
ny — t. zw. kontrasygnatą — 
przez szefa rządu i ewent. wła- 
ściwego ministra, którzy przez 
ten podpis biorą na siebie pełną 
odpowiedzialność (art. 44 kon- 
stytucji). 

Ten przepis opiera się na do- 
mniemaniu, że rząd tak zawsze 
doradzi Głowie Państwa, aby 
podołać spadającej nań za tę ra- 
dẹ odpowiedzialności. Gdy rząd 
źle doradza i złe podsuwa Prezy- 
dentowi propozycje, ‘wówczas 
reaguje barometr opinji — par- 
lament — i obala rząd, dając 


tem do zrozumienia Prezyden-; 


że powinien szukać lep- 
lepszych wyra- 


towi, 
szych doradców, 
zicieli swej woli. 

Powyższy mechanizm odpo- 
wiedzialności jest tak subtelny, 
że tylko bardzo oględne posiłko- 
wanie się nim gwarantuje spo- 
kój i ład państwowy. Gdy więc 
np. parlament nie posiada z ja- 
kiegokolwiek powodu możności 
skutecznego orjentowania Głowy 
Państwa o woli narodu (parla- 
ment nie jest zwoływany albo 
nie pozwala mu się swobodnie 
oceniać działalności rządów), 
wówczas krytyczna myśl spo- 
łeczna zaczyna atakować Prezy- 
denta. Prezydent (lub monar- 
cha) może mieć, rzecz prosta, 


uzasadnioną wątpliwość, czy głos | Rzeczypospolitej. 
parlamentu trafnie i wiernie od-| mokracja tego względu nie może 


twarza wolę narodu: wówczas 


odpowiedzialny |ją odpowiedź na jego wątpii- 


rozwiązuje izby ustawodawcze i 
zarządza nowe wybory, które da- 


wości. 


i Jeśli jednak, jak to np. było w 
absolutystycznej Rosji, car woli 
narodu nie słuchał i trzymał przy 
sobie rządy, ostro krytykowane 
przez masy społeczne, to nieza- 
dowolenie rosło, rozlewało się 
coraz szerzej, podrywało powa- 
gę tronu i wreszcie wybuchnęio 
w postaci — rewolucji. Ustrój 
demokratyczno - parlamentarny 
jest pod tym względem o wiele 
bezpieczniejszy, o ile jest prze- 
strzegany. 

Obecnie w Polsce parlament 
kilkakrotnie  akcentował swoje 
krytyczne stanowisko wobec rzą- 
dów, wydając w ten sposób 
swoją opinję o doradcach Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. W sfe- 
rach decydujących panuje je- 
dnak pogląd, że parlament obec- 
ny nie reprezentuje rzeczywistych 
nastrojów społeczeństwa, że nie 
wypowiada objektywnych sądów, 
i że wobec tego jego krytyka 
rządów nie jest miarodajna. 

Cóż w tych warunkach stano- 
wi wyjście? W świetle powyżej 
naszkicowanych uwag wyjściem 
tem są wybory. Jeśli parlamen- 
tarna klapa bezpieczeństwa ma 
skutecznie działać, trzeba odwo- 
łać się do narodu i woli jego się 
podporządkować. 

Tego wymaga także i poważ- 
ny bardzo słuszny i pełen isto- 
tnej treści wzgląd na zachowanie 
autorytetu urzędu Prezydenta 
Kulturalna de- 


spuszczać nigdy z oka. 


Dzień polityczny 


„WYZWOLENIE” W SENACIE 
SYTUACJI POLITYCZNEJ 
KONSOLIDACJI WSI. 

W wyniku całodziennych obrad 
wczorajszych zarząd główny 
stronnictwa „Wyzwołlenie” 
powziął szereg uchwał treści po- 
litycznej. 

W uchwałach zaznacza on, 


dopuszczeniu przez rząd do nad 


zwyczajnej sesji usuwanie się rzą. 
du przed odpowiedzialnością par- 


| nich kroków... | 
między innemi, że widzi w nie- CH. D. ZA BLOKIEM WYBOR-| 


|państwie i o ratunek rzeszy chłop 
l skiej przed skutkami fatalnej po 
lityki rządu”. 

Ostatecznie zarząd główny. 
„Wyzwolenia” wypowiada się 
za utworzeniem bloku wyborcze- 
go stronnictw chłopskich i poleca 
prezydjum wdrożenie odpowied- 


CZYM „CENTROLEWU”, 
"Wczoraj obradował w Krako- 
wie zarząd główny Ch. D. na 


| 


i|zw. działaczem chłopskim. „Dzia- 


lamentarną i zwraca uwagę na którym zapadła uchwała, opowia 
szkodliwość obecnego stanu rze- dająca się za utworzeniem wspól 
czy, w którym parlament nie mo nego bloku stronnictw Centrum 
że przyjść do głosu. a jednocześ i lewicy w ewentualnych wybo- 
nie rząd nie rozpisuje nowych Wy | rach sejmowych. 
borów. | Należy zaznaczyć, że w do- 
Zarząd główny „Wyzwolenia” tychczasowych pertraktacjach o 
wyraża dalej pogląd, że „walka utworzenie takiego bloku Ch. D. 
z dyktaturą wymaga ścisłego ujawniała najwięcej zastrzeżeń. ` 
współdziałania całei demokracji": UNIEWAŻNIENIE MANDATU 
i dlatego poleca władzom wyko-| POSELSKIEGO. 
nawczym, aby w dalszym a Wobec skarg, kwestjonujących 
podtrzymywały usilnie istnienie tożsamość osoby posła Zbignie- 
porozumienia 6 Afr lewicy, wa Wierzbiańskiego z klubu Str. | 
i środka. | Chłopskiego, izba dla spraw wy- 
Co się tyczy ke PE 3-cu borczych Sądu Naiwyższego u- 
stronnictw ludowych w jedną or- nieważniła mandat posła Wierz- 
ganizacię polityczną, to zarząd biańskiego. 
„Wyzwolenia” stwierdza, iż „ħaj! Na jego miejsce wejść ma z li- | 
ważniejszym celem polityki ludo-: sty państwowej Str. Chłopskie- | 
wej na czas obecny jest solidar- go nr. 11 Tadeusz Różański, dy-i 
na walka wszystkich stronnictw rektor biura urządzeń rolnych w, 
ludowych o  praworządność wi Warszawie. 
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Echa z prowincji 


RZETELNEJ PRACY TRRZEBA! | znów zaczyna groźnie pomtuki- 


„Słowo Zamo jiski e”| wać: 


podaje interesującą rozmowę z t. Państwowość polska nie 


jest jeszcze na Pomorzu za 
silnie utrwalona, żywotne inte 
resy nasze nad morzem nie 
spoczywają jeszcze na grani- 
towych podwalinach, abyśmy 
pobyt nad morzem wykorzy- 
stywać mogli jedynie na odpo 
czynek. 

, Stąd wniosek: , 

„nad morzem niecnaj wy 
poczywają w zupełności jedy- 
nie cierpiący, starcy; kobiety 
i dzieci Wszyscy inni zaś 
przyjeżdżając na Pomorze nie 
chaj starają się dołożyć choć 
jedną cegiełkę do propagandy 
morskiej, 

Bardzo słuszne i piękne myśli. 


TROSKA O MŁODZIEŻ. 
„lustr. Kurier Co- 
dzienny” przedstawia kilka 
podpatrzonych scen z życia mło- 
dzieży szkół Średnich. wskazują- 
cych że duchowe życie tego świa 
ta jałowieje: 
Zacytujemy jedna z myśli: l 
Objawem dla młodzieży cha 
rakterystycznym było poczu- 
cie pewnego obowiązku spo: 
łecznego. Każdy młody „kan- 
dydat na inteligenta” czuł się 
cząstką społeczeństwa i chęt- 
nie spelniał funkcje z tego ty- 
tutu wynikające. Należal do or 
ganizacyj oświatowych, nauko 
wych, samokształcących, hu- 
manitarnych i t. d..it. d. Kio 
przypomina sobie przedwojen- 
ne czasy, wie dobrze, że kur- 
sa wykładowe T. S. L. w mia- 
stach, miasteczkach i po wsiach 
staly pracą młodych akademi- 


lacz” deklamuje o kierunkach 
świadomości chłopskiej, na co re 
daktor` zwraca uwagę, że to 
wszystko frazesy, ponieważ chłop 
mieszka niemal w kurnych cha- 
tach i jest umysłowo a za 
cofany. 

W tych kurnych Tym 

w tych lepiankach. ziemian- 

kach, pod słomianemi strzecha 

mi, przy porykach bydełka i 

gdakanłu kur słychać namięt- 

ne opowiadania — o walce kla 
sy szlacheckiej z klasą chłop- 
ską, o wywłaszczeniu bez od- 
szkodowania, rozdziałe Kościo 
ła od państwa, o ludowładz- 
twie, militaryźmie, biurokracji, 
chciwych kapitalistach, o zielo 
nej międzynarodówce, Sta- 
nach Ziednoczonych Europy... 

Naturalnie — byłoby znacznie 
lepiej, gdyby zamiast tej sieczki 
demagogicznej dawać chłopu in- 
strukcie, jak się zabudować „w 
cegle”, jak ma gospodarować na 
roli, jak sprzedawać swój wytwór 
it. d. O tem radykali partyjni nie 
myślą zgoła: nie potrafią, bo do 
tego trzeba wiedzy, a może i nie 
chcą... Wszakże syty demagogo- 
wi nie uwierzy... 

MNIEJ NA POKAZ! 

Tak więc po wsiach. nawet w 
stosunkowo zasobnych  połaciach 
kraju, panuje nędza. Równocześ- 
nie w miastach dźwiga się oi- 
brzymie, luksusowe gmachy z pie 
niędzy rządowych. W  Katowi- 
cach zbudowano monumentainy 
gmach wojewódzki; oto co na ten 


temat pisze trzeźwe „Słow oj ków, że w organizacjach o- 
P 0m;osss:k ile "światowych różnych  kierun» 
-«p. Grażyński chciał się| ków pracowało nie setki, lecź 

' popisać i zakasował nawet sā! „tysiące młodzieży „.akademic" 


kiej, a pracowało wytrwale i 

ideowo. Dziś wszystkie insty- 

tucje oświatowe skarżą Się na 

zanik współudziału młodzieży 

akademickiej «w pracy. 

Tak — to refleksje bardzo 
trafne. Powrócimy do nich w 
osobnym artykule. 


mego generała Góreckiego. 
Śląski sejm otrzymał marmu- 
ry, strzeliste kolumny, puszy- 
ste dywany „we wszystkich 
„biurach” (!), p. Grażyński ma 
' wspaniały gabinet, którego u- 
rządzenie kosztowało 39.000 
zł, ma apartamenty, złożone 
+z 14 (!) pokoi, — a równocze- 
śnie, p. Matuszewski robi w 
budżecie kompresje na oświa- 
cie i uposażeniu uniwersyte- 
tów, a kolej nie płaci swoim 
dostawcom rachunków za wy- 
konane roboty, narażając ich 
na bankructwo. | 


Napad litewski na granicy 


Naipierw na zachodniej, teraz na 
wschodniej 
W nocy z 30 maja na 1 czerw 


To nie jest właściwe. Nie po- Ca, na odcinku granicznym w 
winno być równocześnie nędzy w POW- suwalskim, w pobliżu wsi 


społeczeństwie a przepychu w. Olszanki, w gm. Wiżajny, strze-, 
lano z karabinów z terytorjune 


rządzie. W czasach inflacji pań- “ r h 
stwo było w nędzy a spekulanci litewskiego do patrolu polskiego. 
pełniącego służbę po polskiej 


robili fortuny — i to też nie było A : 
właściwe. Musi być miara wę Stronie. Kapral patrolu polskiego 
wszystkiem. Reprezentację trze- lest lekko ranny. 

od. Litwini dali około 100 strza- 


ba odłożyć na lepsze czasy... 
łów. W odpowiedzi Polacy dal'' 
ZBLIŻYĆ SIĘ DO MORZA! w kierunku Litwinów około 60: 
„G oniecCzęstocho w| strzałów i zmusili Litwinów do 
ski” nawołuje do pracy dla cofnięcia się w głąb terytorium 
morza. do zbliżania sie i zrasta- litewskiego. 
nia społeczeństwa z morzem: pa-| Na miejsce napadu udał się za 
miętać o tem należy zwiaszcza stępca starosty pow. suwalskie- 
teraz, gdy cały szereg objawów go i komendant policji w Suwał.- 
| wskazuje, że odwet niemiecki kach. 


Wybory w Wielkopolsce 


WYNIKI GŁOSOWANIA I PODZIAŁ MANDATÓW. 


Wczoraj odbyły się wybory Na listę Nr. 2 padło w sumie 
dodatkowe do seimu w okręgu 12,141, Nr. 7 — 23.940, Ni. 18 — 
Gniezno, obejmującym obwody, 15.471, Nr. 24 — 32,865, Nr. 25 — 
następujące: m. Gniezno i powia 20.074. 
ty: gnieźnieński, mogilnicki, obor Mandaty uzyskafi: aotychcza- 
nicki, średzki, wrześniński i wą- sowy poseł Brzeziński (N. P. R), 
'growiecki. Przebieg wyborów byt dot. pos. Singer (Blok Mnieji.), 
wszędzie spokojny, frekwencja ze Stronnictwa Narodowego dot. 
koło 60 proc. a więc mniejsza, poseł Lewandowski i Maciej Zgo- 
me w GPILŻĘ oe ,liński, rolnik; z listy Nr. 25 (Piast 

W całym okręgu Nr. 33 Gnie i Ch. D.) dot. poseł dr. Michałkie 
zno uprawnionych do głosowania wicz (Piast), dotychczasowy zaś 
168,543, głosowało 105.824, waż- poseł z listyy— Czyszewski (Ch. 
inych głosów oddano 104.509. iD.), stracił mandat. 


3. VI. 1930. Nr. 150. 


Wycieczka Mazurów 
Zwiedzi główniejsze miasta 
polskie 


Gdańsk, 2 czerwca. — Dziś 
wyjeżdża z Olsztyna wycieczka 


PRZECIWKO TRAKTATOWI WERSALSKIEMU 


NIEMCY DOMAGAJA SIĘ REWIZJI GRANIC WSCHODNICH 


Paryz, z czerwca. — Propa- 


mazurska złożona z 60 uczestni- | ganda niemiecka w sprawie re- 


ków. Uroczyste powitanie wy- 
cieczki drogich rodaków odbę- 
dzie się na dworcu w Poznaniu 
o godz. 14.20, poczem z inicja- 
tywy Związku Obrony Kresów 
Zachodnich odbędzie się przyję- 
cie w kole towarzyskiem w „Ba 
zarze“. Czwartego czerwca zwie 
dzi wycieczka Poznań i wieczo- 
rem będzie na przedstawieniu w 
teatrze. 5 czerwca wyjedzie do 
Katowic, zwiedzi Cieszyn i za- 
trzyma się od 6 czerwca do 9 
czerwca w Krakowie. 9 czerwca 
wyjedzie do Warszawy, a stad 
12 czerwca do Olsztyna. | 

Spodziewać się należy, iż we 
wszystkich środowiskach spotka 


się ona z serdecznem  przyję- 
ciem i Żżywem  zainteresowa- 
niem. 


Nowy czynnik w Chinach 


Armja czerwona zbolszewizowa» 
nych chłopów 


Londyn, 2 czerwca (tel). 
Wśród nieustannych swarów i 
„zmagań powaśnionych genera- 
iłów chińskich, wyrasta na ich 
tyłach nowa siła, która może dla 
nich wszystkich stać się groźną. 
Jest to armia czerwona, składa- 
laca się ze zbolszewizowanych 
chłopów. Wskrzesza ona trady- 
cje roku 1926 — 27, kiedy to u- 
stanowiono zwiazki chłopskie, 
coś w rodzaju sowietów rolnych. 
Sity dzisiejszej armji czerwonej 
nie przekraczają 50 tysięcy lu- 
dzi. Jednakże cieszą się one ci- 
chem poparciem mas chłopskich. 
Bardzo często słyszy się o tem, 
że żołnierze wystrzelali ofice- 
rów i przeszli na stronę armii 
czerwonej. Po zajęciu jakiejkol- 
"wiek miejscowości przez nie, 
niszczy silę  przedewszystkiem 
granice pól i rozdziela się ziemię 
pomiędzy chłopów. Wojska obu 
stron walczących prześladują ar- 
mje czerwone, wiedzą bowiem 
czem im grozi rozwinięcie tego 
ruchu. 


— a w 


DENTEJSKIE SCENY 


Pożar w zakładzie obłąkanych 


Nowy Jork, 2 czerwca. — 
Dziś w nocy wybuchł pożar w 
Sypialni dozorców państwowego i 
zakładu dla umysłowo chorych, 
w którym znajduje się około 6 
tysięcy chorych. 


Całe setki najniebezpieczniej- 
szych wariatów, zamieszkałych 
w budynkach, zbliżonych do 
miejsca pożaru, zostały ogarnię- 
te paniką. Doktorzy i pielegniar- 
ki z wielkim trudem zdołali ich 
uspokoić. 

Przy gaszeniu pożaru 10 człon 
ków straży ogniowej odniosło 
lżejsze i cieższe obrażenia. Po- 
Żar został całkowicie opanowa- 
ny. 

Straty obliczane są na 250 ty- 
sięcy dolarów. 


Budowlane w Warszawie. 


Dojazd tramwaiem. 


Plany zatwierdzone. Dajemv 
natychmiast akty hipoteczne. 
Cena zł. 2,50 za łokieć kwadra- 
towy na 2-u letnie bezorocento- 


we sołetv. W adomość Sp Akc, 

„<TEREMY': ul. Żórawia 33, 

telefon 23-66; w święta 223-96. 
Od 9—2 i 4 —7. 


wizji granic Wschodnich Prus 
zrobiłą w tych dniach pewne po- 
sunięcie, świadczące O iej usiło- 
waniach skaptowania opinii pu- 
blicznej francuskiej. 

W ubiegłą środę miał miejsce 
w klubie dyskusyjnym „Le Fau- 
bourg* odczyt dziennikarzą Au- 
sta Abla, jednego z wybitniej- 
szych mówców niemieckiego cen 
trum katolickiego. 

P. Abel przed paru miesiąca- 
mi wystąpił na zjeździe komitetu 
głównego federacii międzynaro- 
dowej dziennikarzy z protestem 
przeciwko 
dowi honorowemu, powołanemu 
do sądzenia wykroczeń zawodo- 
wych dziennikarzy, m. in. roz- 
siewania przez nich fałszywych 
wiadomości. Według p. Abla 
rozsiewanie fałszywych  wiado- 
mości bynajmniej nie stanowi 
wykroczenia przeciwko etyce 
dziennikarskiej, będąc nieraz na- 
wet rzeczą wskazaną ze wzglę- 
dów partjotycznych. 

Z tą samą otwartościa p. Abel 
wyłożył przed publicznością 
francuska, wśród której znaido- 
wali się liczni byli kombatanci, 
warunki, na których Niemcy są 
gotowe pogodzić się z Francją i 
współdziałać z nią w organiza- 
cji wielkiego zrzeszenia miedzy- 
narodowego dla obrony pokoju. 

Warunki te polegają na wy- 
równaniu granicy wschodniej 
Rzeszy, zwróceniu jej Gdańska i 
zniesieniu korytarza pomorskie- 
go, nie mówiąc tymczasem o G. 
Ślasku. Dalszy warunek stano- 
wić ma natychmiastowa ewakua 
cia przez Francuzów Zagłębia 
Saary. w WRA per p 

Bez tego, oświadczył p. Abel, 
wykonanie planu Younga okaże 
się niemożliwe. Nędza rosnąć bę- 
dzie stopniowo w Niemczech, na 
stąpi spadek marki, a z nim za- 
mieszki wewnętrzne, wojna cy- 
wilna i rewolucja, z której wy- 
niknie oczywiście bolszewizm. 

Nie mówiąc o niebezpieczeń- 
stwie, jakie groziłoby z tego po- 
wodu Francji, staje ona jeszcze 
przed inną alternatywą, jeżeli nie 
zechce zgodzić się na warunki nie 
mieckie. Grozi jej mianowicie so- 
jusz itaiji z Rzeszą Niemiecką, w 
której faszyzm rozwija się z 
ogromną szybkością, 

Oświadczenia te wywołały 
burzliwe protesty wśród audy- 
torium, złożonego jednak prze- 
ważnie z ludzi nastrojonych wy- 
soce pacyfistycznie i będących 
zdecydowanymi stromikami nje- 
miecko - francuskiego porozu- 
mienia. 

Chcąc sprawe całkowicie wy- 
jaśnić, dyrektor klubu „Le Fau- 
bourg* p. Leo Poldes_ zwrócił 
się pisemnie do kapitana Frhard- 
ta, iednego z przywódców na- 
cjonalistów niemieckich. Z szere- 
cu pytań w sprawie nastrojów 
panułacych w Niemczech co do 
stosunków francusko - niemiec- 
kich, na pytanie te kapitan Fr- 
hardt odpowiedział długim li- 


projektowanemu są- | 


stem, który zamieszcza wczo- 
rajiszy „L Ordre* i w którym na 
pytanie m, in. czy naród nie- 
miecki pragnie pokoju czy woj- 
ny, odpowiedział co nastepuje: 
Naród niemiecki czuje się moc 
no  zgnębiony przez Traktat 
Wersalski. "r 
Przedewszystkiem niemożliwy 
do zniesienia dla całych Niemiec 
jest korytarz pomorski. Jest to 
dla nich więcej niż utrata pew- 
nych prowincyj, gdyż korytarz 
rozcina organizm Rzeszy Nie- 
mieckiej na dwie części, z któ- 
rych jedna, mianowicie Prusy 
Wschodnie stała się przez to nie- 
zdolna do życia. Wobec tego nie 
ulega wątpliwości, że każdy Nie- 
miec, czy to konserwatysta, czy 
demokrata, czy faszysta czy So- 
cjalista gotów jest w każdej chwi 
li bić się dla odebrania Polsce 


korytarza pomorskiego, ł bić się 
również z Francją, jeżeli będzie 
popierać Polskę. 

Patrjoci niemieccy uważają 
oprócz tego za uwłaczający ich 
honorowi fakt, że Niemcy mu- 
szą pozostawać rozbrojone obok 
silnie uzbrojonej Francji. 

Jestem więc przekonany, — 
oświadcza kapitan Erhardt, że 
naród niemiecki, widząc we 
Francuzach gnębicieli, pragnie w 
olbrzymiej swej większości woj- 
ny. 

Jestem jednak również pewien 
że naród niemiecki będzie pra- 
gnal w takim samym stopniu po- 
koju, jeżeli potrafimy  uścisnąć 
sobie ręce przy nowych warun- 
kach, korzystniejszych zarówno 
dła Francji, jak i dla Niemiec, 
niż te, które ustanowi! Traktat 
Wersalski. — Pol. Aj. Tei. 


Paryż, 2 czerwca. —Pra- 
sa paryska mówi wiele o Gdyni, 
o iei rozkwicie i przyszłości. Gdy 
nia jest dziełem sztuki i przemy- 
słu, w dziedzinie zaś politycznej 
i ekonomicznej jest ona dziełem 
| intelektu Polska zbudowała 
Gdynię, bo to było jej koniecz- 
nością ekonomiczno - polityczną. 

Mimo jednak najbardziej po- 
myślnego rozkwitu Gdyni, która 
wzrasta z każdym rokiem, nie 
robi to konkurencji Gdańskowi. 

Zjawisko to dowodzi, że świat 

nasz jest plastyczny i że geo- 
grafja polityczna i ekonomiczna 
może ulegać ' zawsze zmianom 
na rozkaz woli ludzkiej. 

Wiele tego rodzaju doświad- 
czeń podkreślić należy z okresu 
powojennego. Amputowana Au- 
strja żyje lednak i rozwija się. 
Trzy i pół miljona Niemców w 
Czechosłowacji asymiluje się do- 
Skonale, choć jest zupelne po- 
dobne do Niemców z Niemiec. 
Nawet udała się „wymiana“ 
Turków i Greków na całych te- 
rytorjach. 


|= amm i ona) 


O pobycie Grandi'emo 
Prasa francuska o przyjeździe min. 
spraw zagr. Italji, 


Pary ż,2 czerwca (tel.). — 
Prasa, omawiając pobyt i konfe- 
rencie ministra Zaleskiego w sto 
licy Francji podkreśla. że rozmo 
wy te są szczególnie ważne dziś 
przed wizytą włoskiego ministra 
spraw zagranicznych, Qrandi'ego, 
w Warszawie. Prasa podnosi 
przy tem rolę Polski w środko- 
wej Europie. Polska iest w przy 

mierzu z Rumunią, co nie wyklu. 
cza poprawnych jej stosunków z 
Węgrami i Mała Ententą. Równo. 
cześnie Polska jest na drodze do 
zawarcia przymierza z państwa- 
mi hałtyckiemi. Przyjaźń Polski z 
Włochami przyczyni się do u- 


mocnienia pokoju w Europie, tak 
przez wszystkich pożądanego. 


L 


Dopieroco 
wvszła z druku piękna książka pod tytułem: 


warszawa, Krak. 


W RECE OJCA 


opisująca ak 35 sposób ostatnie chwile życia wielkich ludzi 


zamawiać: 


KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLIGKIEGO la DOM PASY KAT, 


Przednieście 71. 


ZĄDAĆ WSZĘDZIE! 


> 


Gdynia 


KWESTJA DOBREJ WOLI I DOSTOSOWANIA 


Traktat Wersalski przywrócił 
u ujścia Wisły stan i granice 
i przed Fryderykiem, oddając Pol- 
isce co do niej zawsze należało. 

Trzeba tylko dobrej woli i 
chęci dostosowania się do no- 
wych koniecznych warunków hi- 
storycznych, wymaganych przez 
sprawiedliwość dziejowa—a resz 
tę zrobi plastyczność naszego 
świata. 


WSIE NIEMIECKIE 


Osady strategiczne wzdłuż Wisły, 

"Gdańsk, 2 czerwca (tel.). 
Koenigsberger Allge 
meine Zeitung omawia 
stan kolonii niemieckich w b. 
Kongresówce. Przed woiną na 
tym terenie mieszkało około 600 
tysięcy Niemców, obecnie liczba 
ta zmniejszyła się do 320 tys. Z 
tego w samej Łodzi mieszka ich 
około 60 tys. Wzdłuż Wisły ciąg 
nie się aż do jej ujścia cały sze 
reg osad niemieckich, doskonale 
zagospodarowanych uchodzą- 
cych za zamożne. Inne wsie, le- 
żące poza Wisłą, są biedniejsze. 
Za czasów rosyjskich osiedla nie 
mieckie korzystały w całej pełni 
z praw szkolnych: niemieccy na 
uczyciele uczyli w tych wsiach i 
wszelkie potrzeby kulturalne by- 
ły zaspakajane. Obecnie stan len 
uległ zmianie i pozostawia wiele 
do życzenia. 
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POLITYKA ODWETU 


Cła zamiast karabinów 


1 


Berlin, 2 czerwca. — Prze-: 


,wodniczący stronnictwa niemiec- 
iko -narodowego Hugenberg, wy- 
głosił wczoraj w Halle mowę 
programową, w której sprecy- 
zował w następujący sposób za- 
sady swej polityki zagranicznej. 

Ze względu na powszechny 
brak rynków zbytu, charaktery- 
zujący obecną sytuację gospo- 
darki światowej, Niemcy powin- 
ny wykorzystać swe położenie 
' geograficzne, ażeby cały ciężar 
odszkodowań wojennych zwalić 
na państwa zagraniczne. Nieza- 
leżnie od cel rząd niemiecki po- 
winien nałożyć na towary i su- 
rowce, sprowadzone z zagrani- 
cy. specjalna t. zw. daninę od- 
szkodowawczą, którą opłacać ma 
ją wyłącznie importerzy zagra- 
niczni przez cały czas trwania 
planu Younga. 

Z wpływów tych „spodziewa 
się Hugenberg pokryć 50 proc. 
S A ciężarów odszkodo- 
— 


Ci zawsze swoje 


Komuniści o politce agrarnej 

Moskwa, 2 czerwca (tel.).— 
„Izwiestja'* omawiając we 
wstępnym artykule starania Nie- 
m$ec, Czechosłowacji i Austrii, 
zdążające do podniesienia rodzi- 
mego rolnictwa dowodzą, że ra- 
cjonalizacja gospodarstwa wiej- 
skiego oraz pomoc okazywana 
mu przez siery rządowe i prze- 
mysłowe, jest spiskiem wielkie- 
go kapitału przeciwko proletar- 
jatowi. Starania te mają na celu 
podniesienie dobrobytu wieśnia- 
ków średnio - zamożnych i stwo 
rzenie warstwy zdecydowanie 
wrogiej dla mas proletariackich. 


40 tanków dla Sowietów 


Interpelacja w Izbie Gmin. 


Lond yn, 2 czerwca (tel.). 
Podczas posiedzenia Izby Gmin 
zgłosił jeden z członków partiji 
konserwatywnej interpelację do 
ministra handlu w sprawie udzie- 
lenia jednej z firm angielskich po 
zwolenia na wywóz do Rosji so- 
wieckiej 20 tanków  sześćtonno- 
wych oraz 20 dwunastotonnto- 
wych, przyczem zapytał, czy zga 
dza się to z zasadami rządu so- 
cjalistycznego, aby dostarczać 
broń pańsiwu komunistycznemu, 
które może potem użyć jej prze- 
ciwko jednemi ze swych  sąsia- 
dów. 

Zainterpelowany minister Gra- 
ham dał odpowiedź wymijającą, 
zaznaczając, że jeśliby tych tan- 
ków nie dostarczyła Anglja, to 
dostarczyłyby jej inne państwa. 

Oświadczenie tego rodzaju, 
złożone przez ministra socjali- 
stycznego wywołało liczne komen 
tarze. 


Pokoigwa postaanictwg = 
B. kombatantów wojny 
światowej 
Paryż, 2 czerwca. — Ochot- 
nicy italscy w armji francuskiej 
uchwalili rezolucję, wyrażającą 
dawnym kolegom - kombatan- 
tom Francuzom uczucia nieza- 
chwianej przyjaźni. 
Ochotnicy spodziewają się, że 


(Francja i Italja rozpatrzą w du- 


zwyciężyć 


chu całkowitej lojalności czy 
uzasadnione są pewne zarzuty, 
podnoszone przez italską opinię 
publiczną w stosunku do polity- 
ki francuskiej i są przekonani, że 
wspomnienie braterstwa broni i 
wspólność kultury zdołają prze- 
wszelkie nieporozu- 
mienia. — Pol. Aj. Tel. 


—— m mm A 


DWA REKORDY 


Zwycięstwo lotników włoskich 

Rzym, 2 czerwca. — Maior 
Maddalena i porucznik Cecconi, 
którzy w piątek o godz. 5.31 wy- 
lecieli z aerodromu Monte Celio 
w zamiarze pobicia rekordów 
Światowych długotrwałości i dłu 
gości lotu w obwodzie zamknię- 
tym, na przestrzeni Monte-Celio 
— Ostia — Ladispoli — Anzio—, 
wylądowali o godz. 0.46 w Mon- 
te Celio, po 67 godzinach i 15 mi 


jnutach, zdobywając dla Italii oba 


rekordy, z których jeden należał 
do lotników niemieckich Risticza 
i Zimmermanna a drugi do Fran- 


Ccuzów — Costesa i Codosa. — 
Pol. Ai. Tel. 
W ied eń. 2 czerwca. Wczo 


raj popołudniu w miejscowości 
Dunkęlstein w Dolnei Austrji do- 
szło do starcia » miedzy grupą 
Heimwehry, wracaiacą automobi- 
lem ciężarowym, a miejscowyruł 
robotnikami socjalistycznymi. 
Członkowie Feimwehry twier- 
dzą, że automobil został obrzuco 


| ay kamieniami. 
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MŁOT NA MASONERIĘ 


ŚMIERĆ WYBITNEGO  JEZUIT Y 


W kollegium św. Ignacego w 
Valkenburg (Holandja) zmarł w 
"tych dniach w wieku lat 80 O. | 
Herman Józef Gruber, zwany 
„Młotem na masonerję". 

O. Gruber urodził się w Kuf- 
stein w Tyrolu i w r. 1868 wstą- 
'pił do Zakonu OO. Jezuitów. 
Kształcił się w Maria Laach, a 
później z powodu „Kulturkamp- 


fu“ — w Holandii. 
Później pracował krótko w 
Feldhirsch w Austrji,i a stamtąd 


wysłany został na dalsze studja 
do Ditton - Hall koło Liverpoolu. 
W r. 1879 otrzymał święcenia 
kapłańskie. 

W czasie swych studjów i 
pracy naukowej zwiedził wiele 
archiwów i bibljotek w  poszu- 
kiwaniu cennych dokumentów, 
tyczących masonerii, pozytywiz- 
mu i innych antyreligijnych szkół 
cwego okresu. 


W r. 1889 O. Gruber zdema- 
skował akcię pseudo - konwer- 
tyty Rosena, który na podsta- 
wie sfałszowanych dokumentów 
masońskich starał się kompromi- 
tować niektóre zakłady i wybit- 
ne osobistości katolickie. 

Podobne zasługi położył 
oszukańczej sprawie Taseila. 

Niezwykle cierpliwym poszuki 
waniom i krytycznej metodzie 
pracy O. Grubera zawdzięczamy 
wiele dzieł niezwykłej wartości 
historycznej i naukowej o istocie 
i działalności sekt ukrytych, któ- 
re tak wybitny udział wzięły w 
walce z Kościołem i w politycz- 
nych sprawach a współczesnych 
państw. Jednem *z  najważniej- 
szych jego dzieł tego okresu jest 
„Mazzimi, masonerja i rewolucja 
Światowa”. Jr» 

Inne dzieła O. Grubera traktu- 
ią o „Old Fellows“, palladyzmie, 
stosunkach między masonerją an 
glo - saską i łacińską, o współ- 
pracy masonerji całego Świata w 
walce z Papiestwem, o wpływie 
masonerji na ostatnią wojnę 
światową, o stosunkach masone- 
rji z Ligą Narodów i innemi ge- 
newskiem: instytucjami. 

Wszystkie te kwestje mają 
znaczenie bardzo aktualne jesz- 


w 


cze i dzisiaj, albowiem odkrywa- 


tryg, które dowodnie stwierdza 
O. Gruber w swych dziełach. 

Że O. Gruber był jednym z 
najlepszych znawców masonerii, 
stwierdza to z racji iego zgonu 
prasa masońska. 


Niebywałe w historji 


Kardynał na przedstawieniu 
protestanckiem 


Po raz pierwszy w swem zy- 
ciu, a prawdopodobnie po raz 
pierwszy wogóle w historji ka- 
tolickiego Kościoła, Kardynał an 
zielski, Bourne, uczestniczył w 
przedstawieniu, wystawionem w 
kościele protestanckim. 

Powodem do tego stało się 
przedstawienie dramatu „The 
acts of Rahere“ („Czyny Rahe- 
ra“), zorganizowane celem ze- 
brania funduszów na odnowienie 
szpitala św. Bartłomieja.. 

Szpital ten, jeden z najwięk- 
szych w Londynie, ufundowany 
został w wieku XII przez Rahe- 
ra, który był początkowo błaz- 
nem na dworze króla Henryka 
I-go, a później wstąpił do za- 
konu. Zakład ten był całkowicie 
katolickim, a dopiero został skon 
fiskowany przez Henryka VIII. 


Lourdes i medycyna 


Znamienna rozprawa  uniwer- 


sytecka 
Do niedawna mówiono we 
Francji, że na trzech miejsco- 


wych lekarzy, dwóch z nich na- 
leży “napewno do- walriothyśli- 
cieli.0% 7 7 hait 

Dzisiaj stosunki te zmieniły 
się zupełnie. 

Niedawno jeden ze studentów 
medycyny jako temat swej roz- 
prawy doktorskiej wziął: „Stu- 
djum medyczne nad  niektóremi 


cudownemi  uzdrowieniami w 
Loureds'. 
W rozprawie tej zanalizowa- 


ne są trzy wypadki, w których 
chorzy uznani przez specialistów 
za nieuleczalnych nagle w Lour- 


des odzyskali całkowite zdro- 
wie. 
Student ten odbył egzamin | 


ją śmiało dalszy rozwój tych in- doktorski z odznaczeniem. 


Znamienna wskazówka 


Budować skromne kościoły 

Przyjmując sprawozdanie Z 
działalności niemieckiego Boni- 
fatiusverein'u, który obok pracy 
i wydawnictw katolickich zaj- 
muje się jeszcze budową kościo= 
łów na katolickich terenach mi- 
syinych w Niemczech, czyli na t. 
zw. diasporze wśród protestan- 
tów, Papież z prawdziwem uzna 
niem przyjął do wiadomości za- 
sadę, jaką się w tej akcji kieru- 
je organizacja, by, mianowicie, 
budować jaknaiskromniejsze, naj 
bardziej oszczędne kościoły bez 
wież, a wzamian za to budować 
ich jaknajw:ęcej. ° 

„Kościciy — powiedział Pa- 
pież — winny być w swej kon- 
strukcjj poważne i godne, ale 
proste i celowo zbudowane. Nie- 
możliwem jest, byśmy, jako lu- 
dzie, mogli kiedykolwiek zbudo- 
wać 
któraby odpowiadała Majestato- 
wi Bożemu. Duszpasterstwo zaś 
potrzebuje wielu świątyń. 

Dlatego też o wiele lepszem i 
bardziej celowem i owocnem iest 
zbudowanie dwóch albo trzech 
małych, prostych kościołów bez 
wież, aniżeli wielkie sumy po- 
święcać na budowę luksusową 
jednej świątyni“. 

Jeśli się weźmie pod uwagę, że 
diaspora niemiecka potrzebuje 
na okres 1929 — 31 r. 202 no- 
wych kościołów, 80 plębanij, 21 
gmachów szkolnych i 8 sierociń- 
ców i że na te budowy idzie 
grosz najbiedniejszych ofiarodaw 


.| ców, — słowa Papieża nabierają 


znaczenia nie rady, ale wprost 


rozkazu. 


0 swobodę nauczania 


Prymas Belgji o szkolnictwie 


7 grudnia ub. r. z okazji świę- 
tæ w»-seminarjium nauczyciel- 
iskiem w Brukselli Prymas Bel- 
gji, Kardynał van Rocy w swej 
przemowie oświadczył: 
` „Nauczycielstwo spełnia swe 
posłannictwo wychowawcze nie 
w imieniu państwa, ani społe- 
|czeństwa, lecz w imieniu ro- 


nauczania była zasadą programu 
katolickiego“. 

Ostatnio przy poświęceniu na- 
wego seminarjum w Malines 
Kardynał Van Rocy jeszcze wy- 
raźniej swą myśl wypowiedział, 
mówiąc: 

„Brońmy wszędzie zasady wol 
ności nauczania w tem  przeko- 


tak wspaniałą świątynię, | 


|dziców j Boga. Zasada wolności | 


"BL VI. 1930. Nr. 150, 


Osobliwość nielada 


ie 
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Znani sekciarze, marjawici, po- 
siadają szereg dobrze prosperu- 
jących przedsiębiorstw (w Pło- 
cku mają 4 sklepy, z których 
dwa są połączone z jadłodajnia- 
mi i inne zakłady), od których 
są obowiązani i powinni płacić 
podatki. t 

Tymczasem z opłatami podat- 
kowemi (w sumie kilkudziesięciu 
tysięcy zł.) zalegają. Twierdzą, 
że są instytucją dobroczynną i 
dlatego od ciężarów  podatko- 
wych powinni zostać zwolnieni. 

Motywując tem, że przecież 
katolickie ochrony, sierocińce i 
t. p. nie płacą podatków docho- 
dowych, podszyć się pragną pod 
instytucje dobroczynne, aby tym 
|kosztem się utrzymać. 

Na kolejach marjawici otrzy- 
mują zniżki od biletów. W War- 
szawie tramwajami jeżdżą dar- 
mo. 

W ten sposób uwalniając ma- 
riawitów od słusznych opłat, po- 
mnażamy ich fundusze i podtrzy- 
mujemy ten, jak się okazało z 
procesu, dom rozpusty, który od 
szeregu już lat kwitnie w Płocku 
przy ulicy Dobrzyńskiej, utrzy- 
mując cały szereg pseudo - za- 
konnic, strojących się w suknie 
zakonne i oszukujących pospól- 
stwo. 

Swemi  kłamstwami,  proro- 
ctwami i cudownościami sekciar 


scy wodzowie ogłupiają i zwo- 
dzą te 40 tysięcy ludzi, których 
zdołali przyciągnąć do swej 
zmienianej co lat parę, według 
fantazji, nauki. 

Z ambon swoich rzucają 


oszczerstwa na Kościół katolic- 
ki, na Papieża, na duchowień- 
stwo katolickie i sieją rozterkę 
w umysłach słabych i ciemnych. 


” 


naniu, że każdy zamach na tę 
wolność, skądkolwiekby przy- 
szedł i z jakichkolwiek powo- 


dów, zawsze pociągnie za sobą 
skutki bardzo niebezpieczne. Je- 
żeli krótowzroczni ludzie, nawet 
ze sfer katolickich, utrzymują, że 
dla dobra ogólnego należałoby 
choć cząstkę tej wolności po- 
Śświęcić, musimy przyznać, że ci 
ludzie niczego się nie nauczyli 
z przeszłości, a na przyszłość 
wielką na siebie ściągają odpo- 
wiedzialność”. 


D m M W W 


KARY GODNA NAIWNOŚĆ 


A za to wszystko jeżdżą dar- 
mo tramajami, otrzymują ulgi ko 
lejowe, pragną wreszcie uwolnić 
się od płacenia podatków. 

Nie o ulgach im udzielanych 
powinna być już mowa. 

Czas jest raczej pomyśleć o 
likwidacji tego gniazda roz- 
pusty i o tem, aby z tych pse- 
udo-duchownych i niezakonnych 
zakonnic pseudo-zakonne zdjąć 


szaty, i nie pozwalać tumanić 
ludzi. T. B. 
W uznanlu dla poświęcenia 


Nagroda 40.000 fr. dla Sióstr 
Białych. 

Dnia 24 maja r. b. francuska Aka- 
demja nauk moralnych na wniosek 
Pierre de la Gorce przyznała nagrodę 
imienia Marji Laurent w sumie 
40.000 franków matce Saint - Jean, 
przełożonej generalnej zgromadzenia 
Sióstr Misjonarek w Afryce, które 
lepiej są znane pod nazwą Sióstr 
Białych. 

Jak wiadomo, nagroda im. Marji 
Laurent jest udzielana tylko za wy- 
jątkowe akty cnoty i poświęcenia. 

Siostry Białe, które spotkało to 
zaszczytne wyróżnienie, od 50-ciu lat 
spełniają gorliwie zadanie, jakie 
wskazuje im podobnie, jak i Ojconi 
Białym, założyciel ich kardynał La- 
vigerie. Zadaniem tem jest nawra- 
canie krajowców nie przez bezpośre- 
dnie głoszenie nauki wiary, lecz przez 
przykład i współżycie z ludnością tu- 
bylczą. 

Siostry Białe zajęły się więc kobie- 
tami afrykańskiemi, których niewol- 
nicza i nędzna egzystencja budzi jak- 
największe współczucie. Założyły dla 
nich szpitale, ambulatorja, szkoły 
oraz pracownie haftu i dywanów, 
kształcą je na dzielne, pożyteczne 
niewiasty oraz na dobre żony i matki, 

Ofiarna praca Sióstr spotyka się z 
tekiem zaufaniem ze strony ludności, 
że nawet najznakomitsze rodziny mu- 
zułmańskie powierzają im swoje 
dzieci. W domu im. kardynała Lavi- 
gerie w Kartaginie wśród uczennic, 
znajdują się małe córki beja Tunisu 
i córka wielkiego muftiego, t. zn. 
najwyższego duchownego mahometań- 
skiego w danym okręgu. 

Że tego rodzaju apostolstwo wyma- 
ga niezwykłych cnót i wytrwałości 
pracowniczek, a także kwalifikacyj 


intelektuainych, rozumie się samo 
przez się. KAP. 
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JÓZEF WATRA - PRZEWŁOCKI. 


— Haciendę, 


senor... ludzi 


pracujących... Juana 


Stropił się bardzo 


uczciwy potomek Azteków 


MEXICANA 


(WSPÓŁCZESNA POWIEŚĆ MEKSYKAŃSKA). 
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Po góralskich szałasach w stanie Oaxaca śpiewano 
o nim pieśni, jako o lokalnym bohaterze, w których za- 
chwycano się jego siłą i kawalerską fantazją — sławiono 
jego walki i zwyczajne bandy karczemne, zaś drobne 
przewagi podnoszono do godności zwycięskich bitew 
z wrogami. Prosty lud czerwonoskórych górali od da- 
wna porwany był urokiem tej dziwnej postaci, złej 
i dobrej zarazem, w której się cnoty i wady pomię- 
szały jak ziarno z plewami. 

Służący wniósł właśnie Śniadanie, gdy  Guerero 
rozmyślał nad listem senority Turado i robił sobie wy- 
rzuty, że jej jeszcze nie odwiedził. 

— Proszę, rzekł służący — Śniadanie wystygnie.— 
Kawa dziś pachnie, senor, jak najwonniejszy kwiat a.... 

— Słuchaj, Cziczinek — przerwał mu Guerero — 
czyś ty był kiedy w hacjendzie przy Monte Alban? 

— Tak, senor, byłem wielokrotnie — odparł słu- 
żący. 3 

— I coś tam widział? 

Wa Z spojrzał zdziwiony na swojego pana i mil- 
czał. 

— Odpowiadaj! Carajo! — wrzasnął poirytywany 
Guerero. 

— Nie wiem, senor, o co pytasz... 

— Kogoś tam widział? 


Miguela, senorę Zacatecas, która jest gospodynią i wi- 
działem piękny ogród i hacjendę wspaniałą i... 

— I co jeszcze? 

— Konie, owce i muły... i wielkie pola zasadzone 
agawą.... 

— Głupi jesteś! 

— Ty powiedziałeś, senor i słusznie powiedzia- 
łeś, gdyż nie wiem, co chcesz wiedzieć — odparł za- 
kłopotany Cziczinek. 

— Senoritę Turado widziałeś? 

Indjanin aż pokraśniał z zadowolenia i szybko 
edparł: 

— Tak, senor, widziałem... Piękna i dobra jest 
cna, jak mówili mi wszyscy. Gdym tam był przed 
miesiącem... 

— W jakim celu tam byłeś? 

— U Miguela, senor. To mój kum. 

— Dobrze... Mów dalei. 

— Gdym był pod Monte Alban, senorita mnie 
zobaczyła i pytała Miguela kto jestem, a on jej po- 
wiedział, że jestem twój człowiek, senor. Wtedy ka- 
zała mi dać jeść i pęk liści tytoniowych, abym miał 
co palić w mojej fajeczce. 

Ładna jest? 
Jak fajka, sesor... zwyczajna, z gliny czerwo- 


nej. 
— Nie rozumiesz — ja nie o fajkę pytam. 
— Acha, pojmuję.. O Monte Alban ci chodzi. 
senor... 
— Głupi jesteś i bredzisz, jakbyś był pijany — 
rzekł ze złością Guerero — ja o senoritę pytam, a ty 
mi o fajce i o Monie Alban! 


i Tolteków. 

— Wybacz senor.. ale nie zrozumiałem cię... 
Stary już jestem, więc o młodych kobietach nie my- 
ślę. Ale Juanita piękna jest, senor! Piękna jak po- 
godny ranek w górach... 

— Mówiłeś z nią? 

— Nie, senor, ale głos jej słyszałem... Chyba pta- 
ki, które Bóg ma w niebie tak pięknie Śpiewają, jak 
ona mówi. 

Guerero się uśmiechnął. 

— Tak, senor, to jest prawda — zakończył In- 
dianin z przejęciem i urażony tym uśmiechem, spoj- 
rzał zgorszony na swojego pana. 

— Wierzę ci, Cziczinek, wierzę — odparł po- 
jednawczo — ale nalej mi kawy, gdyż głodny jestem. 
— Kawa jest wonna i dobra, senor. 

— Kazałeś dać jeść temu Zapatekowi, 
wiózł listy? 

— Tak, senor. 

— To dobrze. 

Guerero zabrał się do jedzenia. Służący stał obok, 
gotowy do usług na każde zawołanie, gdyż pan był 
dziś silnie podniecony i łatwo wpadał w gniew. Czi- 
czinek znał swojego senora od dziecka i kochał go 
miłością wiernego sługi, który ceni wszystkie cnoty 
swojego pana, a na wady przymyka oczy, udając, że 
ich nie widzi. Zresztą, pomiędzy starym sługą, a mło- 
dym Meksykafńiczykiem istniał dziwny, pełen sen- 
tymentu stosunek. 


co przy- 
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. Replika półołficialna 


O LOS POŻYCZEK POLSKICH ZAGRANICĄ. 


Dnia 29 maja podaliśmy w 
naszem piśmie treść odpowiedzi 
pos. Pragera na wywody min. 
Matuszewskiego, z których wyni 
ka, że pożyczka  stabilizacyjna 
zmniejszyła dopływ obcych ka- 
pitałów do Polski, oraz, że sama 
ta pożyczka należała do najniżej 
notowanych na giełdzie nowojor- 
skiej. | 

W odpowiedzi na to ukazał się 
w,„Gazecie Polskiej” 
artykuł, polemizujący z powyż-| 
szymi wywodami. Treść jego 
jest w skróceniu następująca: 

Dane cyfrowe wykazują, że w 
roku 1927 samorządy, instytucje 
kredytu długoterminowego oraz 
instytucje prywatne (bez ban- 
ków) otrzymały z zagranicy po- 
życzki w łącznej sumie 725,5 
milj. zł. W roku zaś 1928 te sa-| 
me instytucje otrzymały poży- 
czek w sumie  1.413.9 mili. zł., 
czyli dwa razy tyle. Pożyczka 
więc stabilizacyjna nie zamknęła 


NOTOWANIA NA GIEŁDZIE 


1947! 
Polscę kredytu zagranicznego, 
lecz go otworzyła. 

Ciekawe jest porównanie pod 
tym względem Poiski z Niemca- 
mi. Otóż, Niemcy uzyskały poży 
czek zagranicznych w r. 1927 w 
ogólnej wysokości 1.659 mili. mk., 
w roku zaś 1928 uzyskały mniej, 
bo tylko 1573 mili. mk. 

Co się zaś tyczy kursów pa- 
pierów na giełdzie, to o ich wy- 
sokości decyduje wysokość opro 
centowania, wysokość emisii, 
znajdującej się w obrotach na 
giełdzie, termin i kurs wykupu, 
sposób amortyzacji i t. p. Zesta- 
wienie pos. Pragiera nie uwzględ 
nia tego, podaje cyfry oderwane 
i przypadkowe. w 

Miarodaine jest zestawienie 
wskaźników przeciętnych kur- 
sów akcji, ogłoszone przez Fe- 
deral Reserye Bank z kursami 
pożyczki stabilizacyjnej. 

Zestawienie to przedstawia Się 
następująco: 

W NOWYM JORKU. 


Przeciętne kursy Przeciętne kursy Przeciętne kursy 


392 różnych akcyj40 różnych obligac. 


Data 
1926 = 100 
Maj 1928 152,1 
Grudzień 1928 172,9 
Wrzesień 1929 225,2 
Kwiecień 1930 172,4 
Z tabeli tej wynika więc, że 
kurs polskiej pożyczki ulegał 


zniżkom narówni z kursami in- 

nych papierów. 
KURSY POŻYCZEK PAŃSTW 
«"IEŁDZIE W NOWYM 


1 
Anglja 4% 1960—90 
Austrja 7% 1943 
Bułgarja 1% 1967 
Finiandja ., .6% 1945. 
Francja "T%% 1941 
Węgry 71% % 1944 
Włochy 1% 1951 
Grecja 1% 1964 
Niemcy 71%  1y49 
Hamburg 6% 1946 
Tokio 5%% 1961 g 
Polska 7% 1947 a” 


Powyższa tabela, zdaniem au- 
tora artykułu, ma dowodzić, że 
nietylko pożyczka polska uległa 
zniżce, lecz los ten podzieliły po- 
życzki i innych państw. Faktu, 


miesięczne 


1926 = 100 pożyczki stabil. 
98,79 91,01 
96,24 88,06 
92,29 84,22 
94,83 85,80 


Jeśli zaś chodzi o kursy po- 
szczególnych papierów państwo- 
wych i miejskich, to przedsta- 


wiają się one następująco: 


OBCYCH ! MIAST OBCYCH NA 
JORKU 1930 R. 


kwietnia 15 maja Różnica 
89% ją 87 —2? j4 
106% 1045/s —i'js 
84 823/3 —15/a 
97% 97 u Wism 16 
123 122% 20FUg 
1033/4 102 —18/ą 
100 98% suv, 
100 101 +1 
109% 1085/s — s 
97 96% — ja 
931 90 Z 
863/s 843/ą —15/8 
że pożyczki polskie były stale 


niżej notowane od innych, nie 
można szukać w wewnętrznej 
sytuacji politycznei Polski ostat- 
niej doby. 


Parki narodowe i rezerwaty 


REZOLUCJE POL. TOW. TURYSTYCZNEGO ZŁOŻONE 
WŁADZOM. 


Na ostatnim dorocznym zjeździe 
delegatów Pol. Tow. Tatrzańskiega 
przyjęto szereg iezolucyj, które wre: 
czonu ostatnio iniarodajnym władzom, 
dotyczących parków narodowych. Re- 
zolucje te przyjęto na podstawie re- 
feratu prof. dr. W. Goetla. 

Uchwalono zasadniczą rezolucję 
głoszącą, że P. T. T. uważa nadal o- 
chronę przyrody za jedno z progra- 
mowych zadań P. T. T., gdyż ochro- 
na przyrody i tworzenie parków na- 
rodowych zabezpiecza tyrystyce pier.v 
szorzędne tereny. 

W stosunku do Tatr zdecydowan > 
zwrócić się do władz centralnych z 
apelem o doprowadzenie do zakoń. 
czenia pertraktacji o nabycie dóbr 
Uznańskich, należących do obszarć w 
dworskich w Poroninie i Szaflarach, 
które rozpoczynają się od Kuźnic i 
cbejmują ogromne lasy poniżej Hali 
Gąsienicowej i doliny Pańszczyzny ni 
południe od szosy do Morskiego Oka. 

Zjazd uznał następnie za niezbęd 
ne dla skompletowania własności pań 
stwowej polskiej części Pienin, naby- 
cie dóbr inż. Dziewulskiego z Kro- 
ścienka, do których należy wschodnia 
cześć Pienin na wschód od potoku 
Pienińskiego. 

W Beskidach Śląskich śćwierdzon > 
z zaniepokojeniem, że oxolice źródeł 


Wisły na Baraniej Górze zostały v 
znacznej części zniekształcone przez 
ogołocenie z szaty leśnej. Zdecydo- 
wano przeto zwrócić się do Państwo- 
vej rady ochrony przyrody o podjęcie 
kroków zmierzających do utworzenia 
w jaknajszybszym czasie rezerwaty 
na Baraniej Górze. 

Przyjęto z radością do wiadome- 
ści, że sprawa utworzenia Parku Na- 
rodowego na Babiej Górze, na najwyż 
szym szczycie Beskidów Zachodnich, 
zaczyna wchodzić na realne tory. U- 
chwalono przeto zwrócić się do Aka- 
demji Umiejętności w Warszawie, do 
której należą temtejsze dobra, o prze- 
znaczenie na park Narodowy górne; 
części lasów na Babiej Górze, zaś do 
ministerstwa rolnictwa z prośbą ©0 
wykup z rąk właścicieli wągrów la- 
sów na południowych zboczach Babie, 
Góry na terenie dawnej Orawy. 

Wreszcie co do Karpat Wschód- 
nich przyjęto z radością do wiadomo- 
ści projekt ministerstwa rolnictwa ror 
szerzenia rezerwatu pod Howerlą w 
pasmie OCzernohory oraz zdecydowano 
zwrócić się do dyrekcji fundacji 
Skarbkowskiej, do której należą la- 
sy w dorzeczu Czeremoszu, na połu- 
dnie od Żabiego, o przyłączenie do re- 
zerwatu pewnych partji leśnych tej 


fundacji 


GIEŁDA 
WALUTY 


Dolary St. Zjedn. 8.88 i pół 
(sprzedaż 8.90 i pół, kupno 8,86 
i pół). X zk z 

a iA À üa = < 
DEWIZY 


Londyn 43.33 (sprz. 43.44, kup- 
na 43.22); Nowy Jork 8.908 (sprz. 
8.928, kupno 8.888); Paryż 34.96 
i pół — 34.96 (sprzedaż 35.05, 
kupno 34.87), 


Obroty małe. Mocniejsza de- 
wiza na Sztokholm, inne dewizy 
słabsze. olar gotówkowy w obro 
tach pozagiełdowych — 8.88 i 
trzy czwarte, Rubel złoty 4.62 i 
pół (w żądaniu). W obrotach pry 
watnych: rubel srebrny 1.90; 100 
kopiejek bilonu srebrnego 0.90. 
Gram czystego złota 5.9244. W 
obrotach międzybankowych Ber- 
lin 212.80. 


PAPIERY PROCENTOWE. 


5 proc. konwersyjna 55.00; 5 
proc. poż. kolejowa konw. 52.00; 
8 proc. L. Z. Banku Gosp. Kraj. 
94.00 (zł. 161.68. 


AKCJE 


Bank Dyskontowy 116.00; B. 
Polski 170.00 —170.50; Bank Za- 
chodni 73.00; Bank Zw. Sp. Zar. 
72.50; Warsz. Tow. Fabryk Cu- 
kru 35.50; Lilpop 27.50; Modrze- 
jów 10.00; Ostrowiec 57.00; Pa- 
rowozy 19.00; Starachowice 
18.75; Haberbusch 110.00. 


Wszerz i wzdłuż 


O CO TEN HAŁAS? 


W niedzielę omal nie doszło w 
dzielnicach handlowych Warsza- 
wy do zajść na tle otwierania skle 
pów żydowskich w święta, rzeko. 
mo tylko na trzy godziny dla han- 
dlu artykułami pierwszej potrzeby. 

Kupcy polscy energicznie wy- 
stąpili przeciwko tej zamierzonej 
inowacji i dzięki temu tylko w Ha 
lach Mirowskich  roziegł się co- 
dzienny gwar handlującycn. dając 
jednocześnie dowód co znaczą 
owe trzy godziny. Po upływie pre 
kluzyjnego terminu targowiska nie 
można było zlikwidowac i gdyby 
nie energiczne wystąpienie służby 
targowej i władz policyjnych, lan 
del odbywałby się normalnie przez 
dzień cały, 

Ale o co właściwie ten hałas? 

Jeżeli ktoś musi w niedziele lub 
w święto ogolić się, kupić krawat, 
kołnierzyk, kapelusz, to idzie — 
jak w dym — w strone Tłomac- 
kiego, Nalewek, Gęsiej, Żabiej i 
t. d. i bez żadnych trudności na- 
bywa to, co jest mu pərrzerne 

Sklepy poprzymyhane są tylk» 
dla oka — dla klijenta stoją otwo 
rem; wre w nich pizez cały dzień 
ruch normalny, z t} tylko różni- 
cą. iż załatwianie Sprawunkow w 
takim „zamkniętyin” skiepte kosz- 
tuje o kilkanaście procent więcej. 

Z tym niedzielnym handiem w 
dzielnicach żydowskica jest zupe! 
nie podobna histosja iak z usła- 
wionem rozporządze'ucm zabrania 
jącem sprzedaży alkonoiu w resta 


uracjach: na kieliszki niewolno, 
tylko na szklaneczki. 

Dlaczego „poczciwy” 
który poświęca się dla klijenta, 
przybywającego z Żórawiej czy 
Chmielnej, niema za swoją fatygę 
zarobić tych kilkanaście procent 
więcej? Uj, na takie ciężkie cza- 
sy, co to znaczy, to i tak wszyst- 
ko zjedzą podatki, no. a przecież 
takie przymykanie sklepu także 
coś potrzebuje kosztować. To ro- 
zumie nawet małe dziecko. 

Co to policji może szkodzić, że 
sklepy będą otwarte trzy godziny, 
kiedy one naprawdę otwarte są ca 
ły dzień? Patrz pan, jaka to poli- 
tyka: z przymknięciem można, a 
z odemknięciem nie można, O co 
właściwie chodzi: czy o tę drugą 
połowę drzwi? 

Istotnie, o co ten hałas? Wszak 
handel w dzielnicach żydowskich 
odbywa się w niedziele i święta 
katolickie nieomal jawnie, zmieni- 
łaby się właściwie tylko forma. 

A wszak mogłoby być i powin 
no być inaczej, gdyby organy wy- 
konawcze, powołane do tego, nie 
przymykały oczu na to, jak kup- 
cy i handlarze żydowscy gwałcą 
w zupełnie bezceremonjalny spo- 
sób zarówno charakter święta ka- 
tolickiego jak i przepisy policyjne. 
Takie historje dzieją się często 
tuż — jak se to mówi — pod no- 
sem policji. 

Więc o ca ten hałas?... 

I. Raca 


kupiec, 


ŻE SWIATA 
Dziwy natury 


. zagrożony rybostan w Niem-. 
czech. 


W Niemczech stwierdzono w rze 
tach Aller, Wezera i Labie istnienie 
specjalnego krabu, pożerającego ry- 
by, co w wysokim stopniu zagraża 
rybostanowi tych rzek. 

Dziwnem jest to, że krab ten spo 
tykany jest tylko w Azji, w niektó: 
rych rzekach chińskich. 

Jakim zaś sposobem dostał się on 
do Europy, pozostaje tajemnicą. 

Może on chodzić również po lądzie, 
ale musiałby wobec tego naprzód za- 
witać do rzek, spotykanych w tak 
długiej wędrówce. 

Krab jest nadzwyczaj żarłoczry. 
Pożera ryby i rośliny. Na żer wybie- 
ra się dopiero w nocy i jest nie- 
uchwytny. 

Wszelkie dotychczasowe środki d' 
wyniszczenia szkodnika pozostały bez- 


skuteczne. 


Nowoczesny szpital 
Dom — kula. 


W Clerdandzie zbudowano bardzo 
nowoczesny szpital, w formie praw: 
dłowej stalowej kuli, obciągnięte: 
aluminjum. 

Posiada on pięć pięter, na których 
różni chorzy poddani są kuracji pod 
różnem ciśnieniem powietrza. 

Do kuli tej wchodzi się przez pe- 
wnego rodzaju tank, który służy za 
łącznika z kancelarją zarządu szpi- 
tala. 

Cale kuliste sanatorjum ma 
rrzecięciu 22 metry i opatrzone jest 
we wszystkie możliwe wygody. 

Na parterze znajduje się sala ja- 
dalna, na trzech wyższych piętra. 
pokoje dla chorych i sałe dla zabie- 
ziw leczniczych. Wyżej jeszcze sale 
dja rozrywek i odpoczynku. 

Okna są w formie małych otworów 
ra wzór okienek w kajutach okręta 


w 


wych. 

Sanatorjum posiada specjalne chło- 
dnie elektryczne dla zapasów sp - 
zywczych i materjałów leczniczych, 


wymagających niskiej temperatur". 


Prezytencjalna bibljoteka 
Uzupełnienie dotkliwego braku. 


Niewiadomo, czemu to należał: 
przypisać, lecz „Biały Dom“ w Wa- 
szyngtonie, rezydencja prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, nie posiadał 
dotychczas swej własnej bibljoteki. 


Gdy ktoś z mieszkańców pałacu 
prezydencjalnego pragnął przeczyvać 
jaką ksiązkę, musiał udawać się do 
kibljoteki Parlamentu. 


Powodowało to nieraz pewne t'u- 
dności, gayż wyjeżdżających specja- 
listów w różnych sprawach z ramie 
nia Prezydenta  zaopairywano w 
książeczki z bibljoteki Kongresu, co 
na pewien czas pozba.wiało posłów 
bardzo nieraz cennych źródeł nauko- 
wych. 

Dla uzupełnienia tego dotkliwegc 
braku postanowiono obecnie założć 
osobną bibljotekę w „Białym Domu". 
ofiarowa! n- 
500 tomów 


Związek księgarski 
zaczątek tej bibljoteki 
z najnowszej literatury. 


Doboru książek dokonywa pan. 
Noosselt, córka b. Prezydenta, która 
z czasów swego pobytu w pałaru 
prezydenta orjentuje się doskonal::. 
jakie rzeczy są dla bibljoteki na'- 
kardziej pożądane. 


ILE PAPIEROSÓW 


wypalili Amerykanie w roku 
ubiegłym? 


Według ogłoszonej w tych dniacu 
oficjalnej statystyki konsumcja pa 
pierosów w roku ubiegłym wynosiłe. 
w Stanach Zjednocz. 119.038.000.0: » 
sztuk, to jest o 18.000.000.000 sztuk 
więcej, niż w roku poprzednim. Na 
jednego mieszkańca Stanów Zjedno 
czonych przypada cokolwiek ponad 
1000 wypalonych papierosów na rot. 
Zaznaczyć się jeszcze godzi, że ame 
rykańskie fabryki wyrobów tytonio- 
wych zaprowadziły w roku ubie- 
giym nowe maszyny do wyrobu pz 
pierosów, które pracują z zawrotna 
wprost szybkością, wyrabiając na 
rainutę 1200 papierosów, 


nia o A CA 


Nie w Polsce a w Ameryce 


60 proc. Polaków posiada samo- 
chody. 

Niestety, nie w Polsce, gdyż auto- 
mobilizm nie osiągnął u nas tego po” 
ziomu, lecz w Stanach Zjednoczonych. 
Jak wykazały obliczenia statystycz- 
ne, Polacy, zamieszkali w mieści: 
Cieveland, w stanie Ohio, kupują 
przeciętnie 8 samochody dziennie, 
przyczem około 60 proc. zarobkuj- 
cych członków tamtejszej kolonji pol- 
skiej posiada już własne samochody. 


Humor 


Policjant zatrzymuje samochód, 
pędzący z niedozwolona szybkością. 
U kierownicy siedzi młoda, ostrzyżu- 
na dama, o twarzy chłopięcej, obok 
niej rosły, poważny mężczyzna, +l 
którego policjant zwraca się sure 
wo: 

— Powinien pan zakazać swej cór- 
ce jechać w takiem tempie. 
Pan: — Prosiłem cię, 
zebyś tak ostro nie jechała. 


(Punch). 


mateczl.o. 


Otyła dama poślizgnęła się na skór- 
ce od pomarańczy i pada swemi stu 
kilogramami żywej wagi w skrzynkę 
jaj, stojącą przy wejściu do skleps 
spożywczego. Właściciel sklepu uprzej 
mie pomaga jej wstać. 

— Spodziewam się, że się jajkon 
rac nie stało — mówi dama. 

— Ach nie, tylko się odrobinę po- 
gięły — odpowiada grzecznie kupiec. 

(Ulik). 


Nauczyciel: Powiedz mi zdanie, 
które następnie zamienimy na tryb 
rozkazujący. 

Uczeń: Koń ciągnie wóz. 

Nauczyciel : Dobrze, teraz tryb roz- 
kazujący. 

Uczeń: Wio! 


(Lustige Bidtter) 


— Czyż nie dość długo już jesteś 
zaręczona z Henrykiem? 

-— Zadługo. Nie ma już ani sze- 
laga. 


-© (Nabelepalter), 


LE 


Wystrzegać stę naśladownictw 
© podobnem brzmienłu 


POTi NIEMIŁĄ WON 
È *„RĄK NOGiPACH 


USUWA ZRANY i NILZASTAPIOW" 
00 /2wieku? 


Or 


OSY 


Z: 
<A 
lhas e 3 ś 
APOBIECA 
ODPAPZAWIU SIĘ 


Swędzenie ciała oraz wszelkiego ro- 
dzaju wyrzuty skórne usuwa 


KREM LAIN-AGE 


jest to idealny, nieszkodliwy kos- 
metyk, usuwający wady naskórka taki 

n dorosłych jak i u dzieci 
R. M. Sp. W. Nr. 5333. 


DBAJCIE 
0 SWOJE 
U) ZDROWIE! 


„SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA” 


(z marką „Kognt”) są stosowane 
przy chorobach: żołądka, kiszek, ob- 


strukcji i kamieni żółciowych. 
„Szwajcarskie Gorzkie Zioła" są 
uafuralnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 


f |Nowoczesna 


kauczukowych 


Z. GĄSIOROWSKI 
Warszawa, Żytnia Nr. 27. 


Era 


4: 


EJ 


MEBLE 
Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy- 
pialnie, jadalnie, gabinety. Krecensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratam’. 


Wytwórnia stempli i klisz | 


3. VI. 1930. Nr. 150. 
Ip w” "= kM 


E S- 


PRZYBORY 
ORTOPEDYCZNE 


j KRAWIECKIE ZAKŁADY | 


Na raty i za gotówkę! Wykwintn: | SZEWC ORTOPEDYSTA | 


ubiory męskie poleca firma: A B i E a N A C K f i 
a 


CZYŻEWSKI 

Warsza wa 

al. Elektoralna 19 m. 17, 

wykonywa: wszelkie ro- 

hoty wchodzące T8- 

<res obuwia ortopadycz: 

'ag0 według ostatnich ' 

vymagań ortopedji ` 


Złota Nr. 15. 


PASY, 


dir 


Zakład Krawiecki 
JAN ŚNIEGUŁA 


ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk- 
wintną robotę swoich i z powierzonych 
materjałów. Solidnym udziela kredytu. 


Krawiec Męski 3 
S C. RO SM lecznicze i 
w Warszawie, arsza a 39-a, 
tel. 235-96. Przyjmuje obstalunki z uszezunająca 
własnych i powierzonych materjałów, WE 
po cenach przystępnych. Solidnym G UM 0 
udzielamy kredytu. pończochy 
— na żylaki -* "' 
Krawiec Męski 


WŁ. GODLEWSKI  |oRyrorm. 


OWUUUWWYCTUUOUUGUWOGUWUU jacy przeciwko otyłości. "Sprzedają eE 
apteki i składy apteczne po 2 zł. za „FLORYDA” 


pudełko 


HERMAN LIPSZYG 


[Chmielna Nr. 41 róg Marszałkowskiej. 


FFI aa aT U c z ry raz rę 


Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta- 
lunki z własnych i powierzonych ma- 


oRroP. W. Lachowicza 


Warszawa, Marszałkowska 129, pisrwsze 5" 
CENY PRZYSTĘPNE! 


Krawiec meski 


Wierzbowa 5. Tel. 86-48 


Poleca ostatnie nowości 


EZ A 


STARA WIEŚ 
za OTWOCKIEM 


PARCELE LESNE 


(sta ja kol. na miejscu) 
sprzedaje Zarząd Ordynacji 
ZAMOYSKIEGO 


WARSZAWA, 
Żabia 4, tel. 2-89. 


Prospekty na żądanie. 


(ALU) [n BUU u Mm WI (| 


4 Tajemnica 
Śpowiedzi 


pod tym tytułem wyszedł nowy nakład 
przepięknej powieści, napisanej przez 
JÓZEFA SPILLMANNA T. J. 


O poczytności tej powieści Świadczy fakt, że ostatnie wydanie 
wyczerpało się w przeciągu jednego roku. 


Zamawiać DOM PRASY KATOLICKIEJ 
lub 
KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO 


Ks. 


Warszawa, Krakowskie 


ŻADAĆ WSZĘDZIE 


d 


cena 3,— z przesyłką 3,50. 


Drzedmieście Nr. 71. 


W KSIĘGARNIACH. 


aa NETTO EA 


OSTATNIA 
NOWOŚĆ! 


Dopieroco wyszła na- 
kładem „Domu Prasy 
Katolickiej” piękna i zaj- 
'mująca powieść histo- 
ryczna znanej i cenionej 
autorki Marji Czeskiej- 
Mączyńskiej pod tytu- 
łem 


RYCERZ 
CHRYSTUSOWY 


na tle życia św. Wojciecha 


Cena: 4.25 zł. z przesyłką 4.50 
zł. Zamawiać: „Dom Prasy Kato- 
licklej“ lub Księgarnia „Przeglą- 
du Katolickiego”, Warszawa, Kra- 
kowskia Przedm. 71. 


Najwyższy komfort 
podróży 
zapewnia 


komunikacja powietrzna 


Stuprocentowe 
bezpieczeństwo. 


gaqszucaszuioaZACzZcRCUWaREENUSZSSARA 


Zakład ŚLUSA 


wykonuje: BRAMY I 


I drzwi, 


WARSZAWA, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle) 


prowadzony przez długoletniego kierownika 
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX. SALEZJANÓW 


khelkony, bąlustrady, żaluzja |! ohucia do okien 
tudzież wszelkie reparacje 


RSKO-MECHANICZNY 


A 


azaGRDOLEPODORPORZOSTDZOOUDSOROROCCTORODOSUOZENO RASACCRĘZOW yup ounonoGEZ 


TARNEN REIRE] GGLRAROARA DB DRÓROBRŃRACA BRGRRNTNNANSA 


PIECE: SZRAJBER 


mieszkaniowa 
I kuchenna 


Mocna I trwała, konstrukcja stała hermetyczność, 
a skutkiem tego BO, oszeząqcdineści opału w porównaniu do 
wszystkich pieców kaflowych, Zbęcdimeść corocznych remona 


tów, estetyka, mwarancia, tanieść. Przeszło 10.000 Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34. 


sztuk w użyciu. Polecane i wypróbowane przez wszystkie ministerstwa 
i urzędy. 


wynalazek 


wyrób całkowicie poiskie 


w Warszawie, ul. Grójecka 53, 
R RJ WW W ŁAWA] RAA AC 
| RODOWA AE Na raty i za gotówkę. Wykwintne 


telefon Nr. 320-33, 


GDZIE MOŻNA NAJTANIEJ KUPIĆ? 


Wielka okazja kupna i sprzedaży. An- 
ków, dzieł sztuki, mebli i obrazów 
N. WENTKOWSKI 
Jasna Nr. 12 tal. 170-99. 


FARBY, LAKIERY 
Farby lakiery i chemikalja 


ZDZISŁAW RUDNICKI 


Warszawa, ulica Podwale Nr. 75, 
telef. 335-22 i 191-80. 


L w. 
"urna na robota. Ceny | konkurencyjna 


UUTRA . 

Raty najdogodniejsze i ! najtaniej. 
Przerahianie i reparacja futer, faso- 
ny modne, robota solidna, 
KACPRZYK 
Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08. 


FUTRA 
Wielki wybór najnowszych model: 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 
dogodne 
M. PLESZOWSKI 
Chmielna Mr. 35 tel. 65-51. 


terjałów. Ceny przystępne. 


Protezy z duraluminium 


niezwykle lekkie i trwa- 
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz- 
nicze - ortopedyczne f 
chirurgiczne (wyciągo 
we), pasy przepuklino - 
g we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopę i obu 
wie lecznicze. 

Poleca Wytw. Przyrz. Ortop. 


ANT. KUGLERA 


MARSZAŁKOWSKA 421 piętra, 
telefon 146-532, 


Medale złote: Petersburg 1916, 
Warszawa 1927. 
Firma chrzjeścijańs<a. 


a] SZKOŁY KRDIO ani 
D n 


Szkoła kroju przyjmuje zapisy, co- 
dziennie przyjezdnym locum 
na miejscu 


CZESŁAW KUROWSKI 


Z) 


Na sezon wiosenny, najnewuze faso- 
ny i kolory kapeluszy męskich, oraz 
czapek sportowych. Poleca 
POCHMARA 
Zgoda Nr. 3, tel. 79-24, 
rand nn 0 BRE BA 


Kapelusze i czapki męskie 


KAROL STEGNER 
Trębacka Nr. 11. 


Fabryczne Składy Mebli 


M. KLASURA 


Warszawa, Żórawia Nr. 2 i Chmielna 


Magazyn ubiorów męskich Warszawa 


6. Poleca meble gwarantowanej do- 
Wspólna Nr. 37, tel. 101.71. 


broci: stołowe, gabinety salony ora; 

pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 

bljoteki, biurka stoły, oraz wyroby 

tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze 
daż także na raty. 


11 


Na raty. Po 5 zł, tygodniowo! Wy- 
żymaczki amerykańskie, platery 
Norblina i Frageta, lodownie poko- 
jowe, maszynki do robienia lodów, 
;erwisy stołowe, szkło i porcelana, 
naczynia aluminiowe. 
„WYGODA” 
Marszałkowska 38 m. 20. IT brama. 


MEBLE 
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra- 
ty, wytwórni własnej, poleca 
F. URBANOWSKI 
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej. 


MEBLE 


Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo- 
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar- 
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 


Pióra wieczne reparuje specjalny za 
kład po cenach przystępnych 
3. KULIŃSKI iS. ZAJĄC 
Nowy Świat Nr. 33. w podwórzu. 
Tel. 149-29. 


STEFAŃSKI 


Fabryka luster i szlifiernia szkła 
B-CIA BABICZ 
Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-02 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 
zakres szklarstwa wchodzące. 


okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję damską od- 
daje na dogodnych warunkach. So- 


L. SZABŁOWSKI 


Bracka Nr 6. PPTI ry 
PATEFONY 
wdziwe poleca Główny Skład 
E ovco B| ADAM KLIMKIEWICZ 
10 RSE = rrr Marszałkowska Nr 154. Warunki /lo- 


godne, cenniki bezpłatnie. 


Zakład KAMIENIARSKI 
JULJ AN CYBULSKI Wykonywa roboty marmurowe, grani- 

Warszawa, Nowy Świat Nr. 36, tel. towe z piaskowca i reparacje tako 

148-15. Poleca pońezochy, skarpetki wych. Ceny konkurencyjne. Nowy 
i reformy w wiulkim wyborze, Świat Nr. 38, tel. 14-592. 


Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy 


3. VL 1930, Nr. 150. 


Polacy za kordonem i 


List z Chicago. 


WZBURZENIE WSRÓD POLONII 


WOBEC ODWOŁANIA KONSULA SZCZEPAŃSKIEGO. 


Wśród Polonji chicagowskiej 
występuje silne wzburzenie z po- 
wodu niespodziewanego i wręcz 
niezrozumiałego odwołania przez 
Rząd Polski Konsula Generalnego 
w Chicago p. Szczepańskiego. 

P, Szczepański pozostawal 
tem stanowisku niecały rok i zdo- 


na 


łał sobie pozyskać ogólną sympa-; 


tję i uznanie, Jeśli przed rokiem. 
gdy odwołany został również bez 
powodu konsul gen. p. Kurnikow | 
ski wywołało to w Chicago zuzi- 
wienie, gdyż był to człowiek na 
właściwem miejscu i doskonale 
obeznany ze stosunkami, — dziś| 
odwołanie p. Szczepańskiego po- 
woduje wprost ferment. Nikt tu 
zrozumieć nie może poco ta zmia 
na i jaka korzyść wyniknie st 
j dla Państwa Polskiego i dla wy-; 
chodżtwa 

Dowiedziawszy się o odweła-| 
niu, dnia 3-go maja b. r. odbyło 


się w Chicago zebranie przedsta-' skiego. Polonja Chicagowska daje wiatów 


wicieli organizacyj polskich, które 
wysłało do p. ministra spraw za- 
granicznych A. Zaieskiego depesze. 
tej treści: 

— Przedstawiciele niżej wymie 
nionych  organizacyj polskich w 
Chicago, zebrani w dniu powszech 
nego Święta narodowego 3-go ma-, 
ja b. r., stwierdzają, że odwołanie 
konsul generalny i jego małżon-| 
Szczepańskiego z generalnej pla- 
cówki konsularnej w Chicago wy 
wołało wśród Polonji chicagąw- 
skiej wielkie wrażenie. 

Polonja chicagowska, w oso- 
hach swych przedstawicieli niżej 
„podpisanych, pozwala sobie zauwa 
żyć, że*jejf własne interesy, jej dc- 
bro lokaine, poważnie ucierpią 
przez to odwołanie, ponieważ p, 
konsul generalny i jego małożon- 
ka stali się nam poprostu niezbęd- 
ni, Jeżeli Ministerstwo Spraw Za- 
granicznych może uzgodnić swój 
interes z dobrem Polonji Chica-| 
gowskiej. ta ostatnia bedzie mu 
niezmiernie wdzięczna za pozosta- 
wienie doktora Aleksandra Szeze- 
pańskiego na stanowisku w Chic 
go. W naszem przekonaniu tego 
wymaga dobro obopólne, znajdu-| 
jące swój wyraz w naszym stosun! 
ku do Macierzy i odwrotnie. 


ąd > ć 
i wie i do p. ambasadora Filipow- 


| żerskie 


Depeszę tę podpisało 29 zrze- 
szeń polskich, m. in. Zjednoczenie 
Polsko - Rzymsko - Katolickie w 
Ameryce, Macierz Polska w St. 
Zjedn., Stow. Dziennikarzy Pol- 
skich, Grupa I Stow. Kapłanów, 
Stow, Weteranów Arn.ji Polskiej, 


| Liga Polskich Kobiet, Zw. Wete- 


Polskiego 
Am 


+ . Y 
ranów Amerykańskich 


Pochodzenia, Stow. Polsko - e 


|rykańskich Kupców Polskich, Zw. 
Oficerów Armji Polskiej, Zw. 
Wojsk Polskich i in. 

Jest to więc bardzo poważny 


głos opinji polsko - amerykańskiej, 
który lekceważyć nie można. 
Takiej samej treści depesze wy 
słane zostały również do p. Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, do Prezy- 
djum Rady Ministrów w Warsza- 


cza w Waszyngtonie. 
Gubiąc się w domysłach co do 
powodów odwołania p. Szczepań- 


posłuch różnym wersjom a nawet 
plotkom, Niektórzy utrzymują, że 
konsul generalny został odwołany 
wskutek zabiegów p. Kaz. Syp- 
niewskiego przewódcy sanacyjnego 
Zw. Narodowego Polskiego przy 
pomocy posła  Cieplaka, który 
«wego czasu krótko bawił w Ame 
ryce. Według innych. „odwolanie 
miało jakoby nastąpić ze względu 
na bezstronność p. ŚSzczepańskie- 
go. który chciał służyć całej Polo- 
nji na obczyźnie i przez to stał się 
niemiłym p. cenzorowi Sypiiew- 
skiemu. 

„Dziennik Zjednoczenie” notu 
je naprz, takie głosy: 

— Czego oni tam. gucą w Wa 
szawie, żeby konsulowie zamiast 
Polsce, służyli wyłącznie partji?,. 

Nie braknie i dowcipów i 
drwin, iż Polska mając leraz wła 
sne transatlantyckie okręty pasa- 
może sobie pozwolić na 
częste zmiany konsuiów, bo io ta- 
niej dziś kosztuje, lub że Polska, 
chociaż krótko istnieje, po przer- 
wie rozbiorowej, ale chce ludziem 
udowodnić, że posiada tyłu ludzi 
uzdolnionych do służby dyp oma- 
tycznej. 

— Działalność p. cenzora Syp- 


| niewskiego, pomawianego o przy-| 


b 


W Chinach. 
Święto 3 maja w Charbinie 


Charbiński ‘„Tygodnik Polski” 
podaje opis obchodu Święta 3-go 
maja w Charbinie. 

Z rana v 8.30 w Konwencie 
Sióstr Urszulanek odprawiona zo- 
stała uroczysta msza św. a następ 
nie urządzony był obchód dla pol 
skich wychowanek. O godz, ro-ej 
w kościele św. Stanisława , ks. 
prob. W. Ostrowski w asystencji 
Iks, Wit, Zborowskiego odprawił 
uroczystą sumę z „Te Deum”. 


| Po nabożeństwie Delegat R. P. 
|p. Szymonolewicz w towarzystwie 


,wicekonsula p. A.  Balińskiego 
| przyjmował w salach  „„Gospody 
| Polskiej” przedstawicieli władz 
chińskich, konsulów obcych, du- 


,chowieństwa i kolonji polskiej. 


|. Wśród gości m. in, byli obecni 
i Wysoki „Komisarz gen.  Dżan. 
Dzin-Kuj i komisarz spraw zagr 
P. Dżun-juj; stawili się również 
wszyscy konsułowie generalni nie 
wyłączając i przedstawiciela So- 


Wieczorem Stowarzyszenie „Go 
spoda Polska” urządziło obchód 
dla kolonji miejscowej, który za- 
gaił okolicznościowem przemówie- 
niem p. Szymonolewicz. 


czynienie się do odesłania p. 
Szczepańskiego — wywołuje licz- 
ne protesty, P. Sypniewski pragnie 
wogóle narzucić swą wolę całemu 
Związkowi Narodowemu Polsk'e- 
mu, a Związek ten wobec Rządu 
Polskiego przedstawić jako jedyne 
polskie ciało reprezentacyjne naj 
uchodźtwie w Stanach Zjedueczo- 
nych. 1 "ECH A 
Polityka p, Sypniewsciego bbu 
rza nie tylko inne organizacje pel 
skie, ale również i członsów w ąz 
ku Narodowego i na przyszłym 


ityczne wyruszył by „bić Pochod 


na 


Na Litwie. 
„Tolerancja” litewska 


Wobec znanego naszym czy- 
telnikom zajścia we wsi Dmitrów 
ce, na terytorium  polskiem, w 
Kownie odbył się za zezwole- 
niem władz wiec protestu, który 
przeistoczył sie w przeciwpolską 
demonstrację. O wiecu tym dy- 
neburski „Dzwon* podaje nastę 
pujące szczegóły: 

— Mowa prezesa Związku 
strzeleckiego, Zmujdzinowiczewa, 
który rozpoczął mityng, miała ja 
Skrawie antypolski charakter. Re 
zolucia uchwalona przez wiec za 
wiera takie żądania: 


Wyrugować doszczętnie język 
polski z kościoła. Zamknąć wszy 


emig 


stkie szkoły polskie. Rozpzdzić 
wszystkie organizacie polskie, 
przedewszystkiem zaś „Pochod- | 


nię” i „Oświatę”*. Nie pozwolić na 
zakładanie nowych  organizacyj 
polskich. Bojkotować sklepy po!- 
skie. Zmusić do zawieszenia wy 
dawnictwa „Dzień Kowieńiski” i 
„Chata rodzinna. Stanowczo za- 
bronić używania języka oolskie- 
go na ulicy. 

Słowem, nacjonaliści |itewscy 
godnie reprezentują idee, wciela- 
ne w życie przed blisko 70 laty 
przez satrapę moskiewskiego Mu 
rawjewa. 


Po wiecu tłum, uszykowany w 
szeregi, niosąc litewskie flagi na 
rodowe i śpiewając pieśni patrio 


nię i Dzień Kowieński*. Lokale 
tych instytucyj zostały w barba 
rzyński sposób zniszczone. Na- 


racji 


Na Śląsku Czeskim. 


"Polska Macierz Szkolną. 


Dnia 25 maja w Cieszynie Cze- 
„skim odbyło się walne zebranie Ma- 
cierzy Śląskiej, na które przybyło 
przeszło 470 delegatów kół, reprezen- 
tujących cały Śląsk Czeski. Przewo- 
dniczył poseł Karol Junga. 

Macierz Szkolna liczy 
7568 członków, zorganizowanych w 82 
kołach. Utrzymuje ona jedyny pol- 
ski zakład Średni w tej dzieinicy 
gimnazjum realne w Orłowej, 8 szkoł 
wydziatowych, 10 szkół ludowych, 41 
echron 2 szkoły zawodowe, 3 bur- 
sy. Prócz tego M. Sz. udziela jeszcze 
różnych subwencyj, naprz. uczniom 
gimnazjum i szkołom publicznym, 
różnym kursom zawodowym i t. p. 

W roku ub. M. Sz. wydała książkę 
p. t.: „Polacy w Czechosłowacji“, 
wydziałową w Niemieckiej Lutynji, 
Cieszynie Cz., ochronę w Bystrzycy, 
szkołę w Polskiej Lutynji i szkołę 
wydziałową w Niemczech. Lutynji, 
gdzie będzie się mieścić również i 
ochronka. 


obecnie 


Utrzymanie szkół w roku ub. ko- 
sztowało 3.723.987 kor., a wszelkie 
subwencje uzyskane od rządu — za- 
ledwie 357.380 kor. Utrzymanie 
gimnazjum w Orłowej naprz. wynosi 
ckoło 600 tys. kor. rząd zaś daje sub- 
wencji na cel ten 20 tys. kor., co nie 
wystarcza nawet na utrzymanie je 
danego profesora. W gimnazjum po- 
biera naukę blisko 400 chłopców. 

Na zebraniu tem Macierzy Szkolnej, 
z okazji 400-lecia urodzin Jana Ko- 
chanowskiego piękny odczyt wygłosił 
prof. Niemiec. ” 


pastnicy zdzierali szyldy, usuwa 
li napisy, łamali skrzynki poczto 
we i rozpędzili uczniów gimna- 
zium polskiego którzy właśnie 
składali egzaminy maturalne. 
Ucierpiały również cukiernia 
polska Perkowskiego, księgarnia 
„Stella“, zakład fotograficzny 
Sawsianowicza oraz plac polskie 


Sejmie tej organizacji, który vdbę 
dzie się w Seranton za rok i poł, — 
spodziewane jest ostre wystąpienie 
przeciwko metodom, które nie mo 
gą znaleźć wśród Polaków mery- 
kańskich innego oddźwięku, zżytko 
oburzenie. r P 


Chicago w maju. 
Polonus. | 


go klubu sportowego „Sparta”. 
Podniecony nastrój trwał w 


Na Łotwie. 


t F d 
„harcerskie „Święto... 
Dnia 1r maja w Rydze w lo- 
kalu VI podstawowej szkoły pol- 
skiej odbyło się uroczyste przyję- 
cie „małych wilcząt” do 33-ej dru 
żyny harcerskiej, organizującej har 
cerzy na przedmieściach, Uroczy- 
stość odbyła się w obecności kon 


(CUD 


mieście do wieczora. Zamierzone 
demonstracje w pobliżu gmachów 
przedstawicielstw zagranicznych 
nie doszły do skutku. 

„Dzień Kowieński* z dnia 24 
maja b. r., podający opis zajść 
w Kownie, ukazał sie z licznemi 
białemi plamami. | 


b ebe 
Magdalenka 
DZIEWCZĘCA TRAGEDJA 

3) 
Noce stają się łagodniejsze i| Magdalenka 


krótsze — ale za to noga niestor-! 
niejszą, Znowu musi pójść do szpi 
tala; tym razem zastosowują przy 
najmniej lekarze te właściwą kura 
cję: wysyłają ją na cztery miesiące 
do domu rekonwałescentów, gdzie 
spojono na nowo rozluźnione tka-, 
niny życia — dano trochę wypo- 
czynku. Czas tam przebyty uważa 
za najpiękniejszy od czasu rozkwi- 
tu, Przychodzi do siebie zdrowol- 
nie tak dalece, że może na nowo! 
rozpocząć swoją tułaczkę — w mie 
siącu październiku! Opieka społecz 
na zabawiła się z biedną dziewczv- 
ną — w kotka i myszkę — pozwa. | 
lajac myszce przez pewien czas wy 
tchnąć i zażyć spokoju, by ją po- 
tem znowu pozostawić na pastwę 
losu. samą w walce o życie ze 
śmiercią — Miljony ludzi — po- 
wiedzcie — czy naprawdę nie ma- 
cie kata, choćby gdzieś na stry- 
chu. czy w piwnicy — dla uakiego 
biednego. życiem Ściganego stwc- 
rzenia, dla tego przez nędzę zycia 
vmeczonego dziecka?! 


kich biurach pośrednictwa, spo- 
dziewając się dostać jaką posadę; 
niegdyś byłaby chętnie poszłe za 
kasjerkę — jest biegłą w racacwoa- 
niu — lub pannę sklepową, czy ia- 
ko „mamselle” do magazynu kon- 
fekcyjnego — jeśliby już do teatru 
dostać się nie mogła. Dz: wszy- 
stko to zdaje się być dla niej zam 
kniętem, Poszłaby za pannę do 
dzieci, czy pokojówxe, ale żądają 
świadectw, których on: niema. Ale 
raz ma znowu możność dostania 
się do teatru — nareszcie -- na. 
reszcie; zapytano o adres, a że go 
podać nie mogła, 
przyjęcia upadła, 


wiec i sprawa 
Znowu nastaje 


czas nocowania w ogrodzie miej-. 


skim, noszenia rzeczy do zastawu, 
czas żebraniny. — Jakże cicho i 
spokojnie potrafiaja , swoją nędzę 
znosić ci nędzarze wielkiego 
miasta! A my oto przechodzimy ko 
ło nich, nie widząc ich nawet wza- 
le. — Także noga zaczyna strejko- 
wać, ale musi, musi! wytrzymywać. 


Szlachetni ludzie litują się uać 
Magdaleną i wspierają ją — do- 
bremi radami — zwyczajna pomoc 
społeczna naszych czasów, Tylko 
że tego rodzaju wsparcie posiada 
niestety dwie ogromne wady: nie 


biega po wszyst- | nasyci głodnego ani mu też dachu 


nie ulepi nad głową; ale zapewne 


'z postępem cywilizacji dostrzeże się 


| jeszcze te braki. Narazie trzeba się 
| uzbroić w cierpliwość i czekać do 
czasu aż to nastanie. Magdalenka 
ltymczasem przykrywa się do snu 
nocą temi tysiącami udzielonemi jej 
dobremi radami — na ławce ogro! 
|du miejskiego. Zimno, dzwonienie 
zębami bo też zimnem jest twoje 
okrycie. dwudziesty wieku! O ile 
, lepszemi były te zamierzchłe czasy 
chrześcijaństwa. kiedy bezdomnych! 
'posyłano do stajen; było w nich i, 
cieplej i słoma na podściółkę — a| 
bydlątka nie budziły śpiących tak 
jak stójkowi dwudziestego stulecia, 
Następnego dnia dostaje wiele 
odresów ; rzuca sie na nie, jak pies 
na rzuconą mu kość — tylko żel 
i już obgryzioną. Próbuje prosić, 
ale drzwi zamknięte. Dwudziesty 
wiek jest wspaniałomyślnym w. 
rzucaniu takich kości; w tych za- 
mierzchłym czasach — jakże to 
już dawno! — pozostawiono przy 
l najmniej trochę mięsa na takiej 


kości. Te „dawne” czasy zaczynają 
mi się bardziej podobać, prawie że 
imponować; chociaż nie, nie bądź 
my niemodnymi — lepiej w mod-| 
nych czasach umierać, niż ..daw-. 
nymi” żyć i w nich grzebać. Czy! 
zadowolone jestęś stulecie z twoj 
jej oto Magdalenki? Teraz jednak 
musisz mi dać pewną satysfakcję, i 
Prawda! Nieraz uważała Magda- 
lenka, że ludzie wzruszali ramiona 
mi, kiedy im opowiadała o swojej: 
nędzy, a teraz mówią jej nawet 
otwarcie, że jedynem dla niej wyj 
ściem byłoby odebranie sobie ży-' 
cia, Jak taki balsam dwudziestego 
stulecia pokrzepia i na duchu pod 
nosi zrozpaczonego człowieka! Ale 
oto zbliża się do tege  biędnego| 
dziecka jedwabista pani, „duch cza 
su”, przynosząc jej ostatnią  po-| 
moc: „Czy pani chce sprzeda- 
wać? „Bardzo chętnie”. 
„Niech pani chodzi po ulicy i 
sprzedaje rozpustę — to dziś bar| 
dzo popłatny artykuł” „Sprzeda- 
wałabym chętnie. piękna kusiciel- 


ko — czy nie powinnam cię ra- 
czej jedzą nazwać — ale nie sie-| 
bie!” Tu śmieje sie stulecie w! 


głos; Z głupim nie poradzi, — je 
sli tyle tysięcy może i t, d.. Ale 
oto wola ludzka jest jego królest-| 
wem! — Tylko mnie nie zaskarż 


sula R. P. p. Kolonkowskiego. 
który w przemówieniu swem przy 
pomniał chłopcom, że winni być 
godnymi synami Ojczyzny a wdzię 
czni państwu, które dało im moż- 
ność otwarcie myśleć i mówić po 
polsku, Święto zakończyły śpiewy 
i zabawy. 


stułecie, pełne społecznych reform, 
praw i instytucyj. 

Magdalenka tymczasem myśli, 
że ludzie to twory bez serca. Cho 
ciaż nie, Oto redakcja jednej du- 
żej gazety usłyszała jej krzyk roz- 
paczy o jakiś kat, jakiś dach nad 


(głową i dała do swojej gazety gra 


tisowo anons, na który przyszło 
wiele listów. Widzisz. nieszczęście 


|uczyniło cię pesymistka! Z pośpie- 


chem wybiera się za wskazanym w 
liście adresem mieszkania, pyta u 
dozorcy tego domu o warunki i 
oto dowiaduje się, że może miesz- 
kać przez tydzień lub dwa — to 
zależy — i że mieszkanie to — 
dziwne — jest tylko dla panien; 
panny młodsze mieszkają zwykle 
dłużej, starsze krócej. „Takie mie- 
szkanie jest dla mnie za drogie” 
odpowiada Magdalenka. Drugi list 
od jakiegoś kupca, który ją mie- 
rzy od stóp do głów, zapłacił 
obiad i dał parę złotych —  zszna 
cza, że inna sama  rzyciłaby mt 
się na szyję, ale on tego od nie 
nie wymaga. Bardzo wspaniaję- 
myślnie jak na człowieka wielkia- 
go miasta I 


Ks. Jan Reisenberger, 
(C. d. n.;. Przekład Z, 


Co słychać 
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PRZENOSZENIE KREDYTÓW 


NIELEGALNE PRAKTYKI ZWIĄZKÓW KOMUNALNYCH. 


Ministerstwe spraw wewnętrznych 
stwierdziło w kilku wypadkach, że 
związki komunalne zużywają na po- 
krycie wydatków inwestycyjnych kre 
dyty przeznaczone na inne cele, a na- 
stępnie, występując do M. S. W. z 
prośbą o zatwierdzenie uchwały w 
sprawie poboru podatku inwestycyj- 
nego, a potrzebę wprowadzenia tego po 
latku uzasadniają koniecznością refun 
dowania kredytów, zaczerpniętych z 
innych działów i stawiają w ten spo- 
zob władzę nadzorczą wobec faktów 
dokonanych. 


Jeden ze związków komunalnyc" 
np. zużywał na pokrycie wydatków 
związanych z budową szkoły rolni- 
czej, kredyty przeznaczone na meljo- 
rację, a następnie, występując z pro- 
Sbą o zatwierdzenie podatku inwesty- 
cyjnego na budowę tejże szkoły, pro- 
śbę swą uzasadniał koniecznościa 
przywrócenie kredytów, przewidzia- 
nych na meljorację. 

' W związku z powyższom M. S. 
W. w porozumieniu z min. skarbu, 
przypomina obecnie w okólniku do 
wojewodów wskazówki, udzielone w 
szeregu poprzednich okólników w 
sprawie stosowania oszczędności przez 
związki komunalne przy wykonywa- 
riu budżetów oraz przy podejmowaniu 
prac inwestycyjnych i oznajmia, 
tego rodzaju praktyka, polegająca na 
stawianiu władzy nedzorczej wobec 
faktów dokonanych, jest niedopu- 
szczalna, a pokrywanie wydatków in 
westycyjnych z kredytów przeznaczo- 
nych na inne cele, nietylko nie będzie 
uznawane w przyszłości za motyw u- 
zasadniający potrzebę zatwierdzania 


iz 


A M O M ŘŮŮ—— 


Stowarzyszenie Robotników 
Chrześcijańskich 


Walne Zebranie i wybór zarządu. 


W ubiegły czwartek odbyło się Wal 
ne Zebranie Stowarzyszenia Robotni- 
ków Chrześcijan. 

Po nabożeństwie, 
kościele św. Marcina Członkowie 
Srow. Rob. Chrzesc. zebrali się w 
świetlicy przy ul. Śniadeckich 5, gdzie 
zagaił zebranie wiceprezes Stowarzy- 
szenia p. B. Jackowski. 


odprawionem w 


Do prezydjum zostali 
pp.: Zambrzycki, 
ska, Grajnert, Lipnowski 
Grabowski. 


powołani 
Kowalski, Goliń 
i red. W. 


Ze sprawozdania, złożonego przez 
głównego patrona ks. pos. Fr. Gą- 
siorowskiego wynika, że Stowarzysze- 
nie Robot. Chrześc. z dniem każdym 
„powoli, lecz systematycznie rozwija 
się. Dużym plusem organizacji jest 
założenie kolonij letnich dla swoich 
członków, z jakich w roku ubiegłym 
skorzystało przeszło 200 osób, wśród 
których było osiemdziesiąt dzieci. 

Dzięki pracy i zabiegom zarzadu, 
powstał fundusz kilkutysiączny na 
schronisko dla steranych wiekiem 
członków Stow. Rob. Chrześc., celem 
uczczenia pamięci niezmordowane ro 


kapłana i społecznika śŚ. p. ks. J. 
Albrechta. 

W skład mowago zarządu, wes „li 
pp.: Dobraczyński Ant, Jackowski 


Bol., Bączek Stefan, Muszyńska Sta 
nisława, Kowalski Jan i Kaliszewshi 
Roman. 


w Warszawie? | Ograniczenie 


robót brukarskich. 
Magistrat zdecydował zaniechać wy 
konania zapowiedzianego przez nas i 
przewidzianego w budżecie wybruko- 
wania ulepszonym brukiem targowisk 
miejskich: asfaltem i grubą kostką 
kamienną pl. Mirowskiego, gruba 


uchwały o poborze podatku inwesty- | kostką ul. Marjenaztadt i drobną ko- 


cyjnego, lecz przeciwnie traktowane 
hędzie przez M. 3. W. jako dowód nie 
stosowania się do zarządzeń i wska- 
zówek władzy nadzorczej oraz jako 
dowód niewłaściwego gospodarowania 
funduszami związku komunalnego. 


stką pl. Kazimierza Wielkiego. 

Musiano zaniechać wykonania tych 
robót z powodu zmniejszenia wpływów 
budżetowych i konieczności przestrze: 
gania jaknajdalej idących oszczędno- 
ści. 


O handel świąteczny 
ZAJŚCIA W STOLICY W UBIEGŁĄ NIEDZIELĘ. 


Już od kilku tygodni związki i or 
ganizacje żydowskie czyniły starania 
o pozwolenie na 3-godzinny handel w 
dniu 1 b. m., t. j. w niedzielę, ze 
względu na nastepujące po tym dniu 
zielone świątki. Handel miał się o- 
yraniczyć tylko do artykułów żywno- 
ściowych, a przedewszystkiem mięsa. 

Starania te uwieńczone były po- 
myślnym wynikiem. Poporozumieniu 
się władz państwowych z samarzado- 
wemi w niedziule o gdz. 7-ej otworzo- 
ne hale mirowskie — z tym jednak 
warunkiem, że będą czynne tylko wy 
iącznie jatki mięsne żydowskie. Tym- 
czasem handel rozpoczął się na więk- 
szą skalę, t. j. nietylko w hali ale na 
ulicy. Sprzedawano ryby, warzywa, 
nabiał i t. p. artykuły żywnościowe. 
Handel miał trwać do godz. 10, jed- 
nak z wielkim trudem służba handlo- 
wa zdołała zamknąć hale o godz. 1i. 

Zaznaczyć należy, że nie wszyst: 
lie mięsne jatki żydowskie były czyn- 


ne, gdyż przeszło 20 — było zamknię- 
tych. Handel w niedzielę jest obja- 
wem b. przykrym i nie pożądanym. 
Rownież wczoraj miała yć otwarta 
hala na pl. Kazimierza Wielkiego. 
Rzeżnicy — chrześcijanie jeszcze o- 
negdaj głośno oświadczali, rzeżnikom 
ivdom iż nie pozwolą na prowadzer.ie 
handlu w niedzielę. 

Już około godz. 6-ej na pl. Kazi- 
imierza Wielkiegc zebrało się kilku 
dziesięciu chrześcijan. W momenci, 
gdy dozorcy zamierzali halę otworzyć 
protestujący rzeżnicy oświadczyli, że 
w razie otworzenia jatek powybijaja 
szyby. Wobec tego komisarz handl>- 
vy w tej hali, p. żytkowski, po po- 
rozumieniu się z policją postanowi 
celem uniknięcia zajść, jatek nie o*- 
wierać. Tym sposobem handel na 
wspomnianym placu wcale nie b;:* 
prowadzony. — Hala na ul. Koszyk - 
wej oraz stragany przy placu Kerze. 
lcgo również były nieczynne. 


Grożny pożar na Pradze 


SPŁONĘŁY STAJNIE. — POPŁOCH W SZPITALU. 


Wczoraj około godz. 3 min. 15 
strażak pełniący służbę na czatowni 
praskiego oddziału straży zauważył 
gęste kłęby dymu, a po chwili płomie- 
“ie, które ukazały sie w stronie ul. 
Markowskiej, w pobliżu dworca War- 
szawa - Wschodnia. Na miejsce wy- 
ruszył wspomniany oddział, a nastep- 
1ie przybyły: ratuszowy i nowoświec 
ki. — Jak się okazało pożar wybuchł 
na terenie olbrzymiej posesji, naie- 
żącej do Feliksa Wurcelmana przy ul. 
Rrzeskiej 10, gdzie w poprzecznej i 
prawej oficynie mieszczą się stajnie 
oraz obory, w xtórych w chwili poźa- 
ru znajdowało się około 80 koni i 10 
krów. 


Akcja uległa kilkuminutowemu o- 
późnieniu z tego powodu, iż otwór do 
jydrantu na ul. Markowskiej 10 był 
zawalony kamieniami, wskutek czego 
strażacy nie mogli założyć rury hy- 
Airantowej. Musieli to uczynić dopie- 
ro na ul. Ząbkowskiej. Odpowie- 
dzialność za to ponosi inspekcja wo- 
dociągów i kanalizacji, do której na 
leży kontrola hydrantów i kanałów w 
całym mieście. — Ponieważ na sąsied 
nej posesji (Brzeska 12) mieści się 
szpital kolejowy św. Wojciecha, któ- 
rego parterowy pawilon kobiecy od. 
legły był o 1 metr od palących się 
drewnianych stajen, przeto w szpiia- 
lu wynikł popłoch. 


Kaplica szpitalna, znajdująca się 
s kilka metrów dalej, była mniej za: 
grożona. W pawilonie tym znajdowa 
lo się 36 chorych. Przy pomocy miej- 
£cowej służby zorganizował napręćc. 
akcję ratunkową w szpitalu. Do za- 
żegnania paniki przyczynili się lekarz 
naczelny Dr. Artoni Horoszewicz, o- 
raz dyżurny — Dr. Stanisław Ja- 
strzębowski, których spokojne prze- 
:1ówienia odniosły pożądany skutek. 

Równocześnie wynikł popłoch wśrod 
właścicieli palących się stajni i obór, 
którzy zdołali w porę wyprowadzić 


CENY OGŁOSZEŃ 


wszystkie konie | krowy. Dziewieci - 
ina wylotami puszczono strumienie wo- 
dy na palące się stajnie i zagrożony 
szpital. W pół godziny pożar zloka- 
lizowano, dogaszanie zaś zgliszcz oroz 
wyrąbywanie wiązań dachu, krytego 
papą, usuwanie 4 poddaszy zapasów 
słomy i siana — trwało do godz. 6-ej 
m. 80. 


Dochodzenie policyjre, przeprowa- 
dzone przez XV-ty komis. ustaliło, że 
pożar wynikł,  najprawdopodobni.j 
wskutek zaprószenia ognia w stajni 
Benjamina Sztejnlaufa, sąsiadującej 
ze szpitalem. 


Zaznaczyć należy, iż Zarząd szpi- 
tala już kilkakrotnie zwracał się de 
odnośnych władz o usunięcie z s4- 
siedztwa stajen, ze względu na groż1 
ce niebezpieczeństwo pożaru, oraz Ziu- 
n'eczyszczanie powietrza, którem od- 
dychali chorzy. 


=" 


Przystanek kolejowy 


przy zbiegu Smolnej i AL. 3-go 
Maja. 


Plan przebudowy węzła kolejowe- 
go w Warszawie przewiduje prócz 
Dworca Centralnego i stacji War- 
szawa - Czyste, także specjalny przy- 
stanek kolejowy w śródmieściu. Przy 
stanek ten mieścić się będzie u wylo- 
tu tunelu kolei obwodowej przy zbie- 
gu Smolnej i Alei 3-go Maja. 


Zatrzymywać się będą na nim na- 
wet pociągi dalekobieżne, co będzie 
znacznem udogodnienie dla pasażerów 
mieszkających w centrum miasta. 


WYŚCIGI KONNE 


Wczorajsze wyniki. 

Rozgrywka dwóch klasycznych na- 
gród, ściągnęła na tor mokotowski 
liczną pubłiczność. 

Nagr. przychówku wygrał łatwo 
domniemany zwycięsca Casanova pod 
ż. Jagodzińskim, bijąc o 1 dł. nadspo- 
dziewanie dobrze biegającego Irydjo- 
na (ż. Magdaliński) K. hr. Zamoy- 
skiego i M. Radwana. Ile de Fran- 
ce zawiodła. Zajęła tylko trzecie 
miejsce, klacz ta szła cały dystans 
dość opornie, ciągle pobudzana. 

Zwycięzca (Balthazar i Crescen- 
tic) urodził się w stadzie hodowcy 
H. Woźniakowskiego. 

Nagr. im. A. Wotowskiego zdobył 
po krótkiej walce Colomba M. Ber- 
sona, bijąc o długość, jeszcze niego- 
towego Forwarda, za którym tuż trze- 
ci Faust. 

W piątej gonitwie niespodziewanie, 
pe ciężkiej walce, zwyciężyła Lalita 
Liana, bijąc Intryganta o szyję. Trze 
ci Tyr, blisko czwarta kapryśna 
Granada II, po której spodziewano się 
lepszego wyścigu. 

Nagr. czwartej kat. wygrał łatwo 
Samum. Zwycięscę dosiadał ż. Do- 
rosz, który po półrocznej dyskwalifi- 
kacji rozpoczął pracę. Dosiadać bę- 
dzie koni J. Żółkiewskiego. 

Pogodnie i ciepło. Tor lekki. 

I. Nagr. 1800 zł. Dyst. 2100 mtr. 
1) Dam K. Dzierzbickiego (ż. Kla- 
nar), 2) Roma lI. Wyc. pięć koni. 
Czas 2.18 o 2 dł. Tot. 13. 

II. Nagr. 1600 zł. Dyst. 2100 mtr. 
1) Samum J. Żółkiewskiego (ż. Do- 
rosz), 2) Grangarda, 3) Hermes, 4) 
Teau de Balle. Wyc. sześć koni. Czas 
2.17% o 3 dł. Tot. 15—11—12. 

III. Nagr. in. Ludwika Grabow 
skiego Produce 30.000 zł. Dyst. 2100 
mtr. 1) Casanova J. Żółkiewskiego, 
2) Irydjon, 3) lle de France, 4) Lu- 
un, 5) Roi Barde. Czas 2.14% pew- 
nie o 1 dł. Tot. 19-—15—25. 

IV. Nagr. 2100 zł. Dyst. 1600 mtr. 
1) Lalita Liana Crona oficerów 1-go 
pułku Szwoleżerów (ż. Stasiak), 2) 
Intrygant, 3) Tyr, 4) Granada II. 5) 
Globtrotter, 6) Vendetta, 7) Bramka 
Il. Wyc. Molly, Indian. Czas 1.41 
» szyję. Tot. 128—19—43—12. 

V. Nagr. im. A. Wotowskiego 10.000 
zł. Dyst. 2800 mtr. 1) Colombo M 
Bersona (ż. Pasternak), 2) Forward. 
«) Faust, 4) Madryt, 5) Granat, 6) 
Euk, 7) Fordon. Czas 3.0343 w wal- 
ce o 1 dł. Tot. 31—13.114—]18. 

VI. Nagr. 1600 zł. Dyst. 1600 mtr 
J3} Latawiec M. Róga (ż. Górecki, 
2) Farandola, 3) Moja Miła, 4) Cza- 
taldża, 5) Ammon, 6) Jaszczur, 7) 
Kiss me Quick. Wye. człery konic. 
Czas 141%% o 1 dł. Tot 17—12—17-— 
f8. 
VII. Nagr. 1600 zł. Dyst. 2100 mtr. 
1) Harap E. Grzybowskiego (ż. Go- 
łowskin), 2) Dalia, 3) Itaka, 4) 
Ghicka, 5) Locarno. Czas 2.20 o 2 dł. 
"zot. 19—14—38, 

Następne wyścigi 3-go b. m. 


Poświęcen'e 
kamienia węgielnego 


pod V dom „Siedziby Robotni- 
czej“. 


Wczoraj o godz. 10 rano na Ocho: 
cie przy kościele sw. Jakóba ks. kan. 
Dabrowski dokonał poświęcenia V 
Gomu spółdz. mieszk. „Siedziba Ru- 
botnicza”. W domu znajdzie mieszka- 
nia przeszło 100 ezłonków tej nader 
pożytecznej spółdzielni. 


Na poświęceniu byli: b. min. Tysz- 
ka, dr. Zawadzki, inż. Pawłowicz 
oraz z zarządu spółdzielni: pp. inż. 
Dzierżawski i St. Spasiński. 


> O. m. YYW. NP. T 


Radio 


Program Polskiego Radja na Środę, 
dnia 4-go czerwca. 

WARSZAWA: 12.10-13.10 Mu- 
zyka gramof. 15.20 Wierzenia i oby- 
czaje w starożytnych Chinach. 15.45 
Kom. harc. 16.15 Program dla dzieci. 
16.45—17.15 Muzyka gramof. 17.15 
O wiosennych przygodach  łowiec- 
kich p. J. Ejsmond. 17.45 Muzyka 
talet. 18.45 Rozmaitości. 19.10 Skrz. 
roln. 20.15 Czy Polska jest krajem 
rolniczym, czy przemysłowym? 20.30 
—22.00 Koncert kamer. Wyk. Trio 
Kmita. 22.10 P. W. Sieroszewski 
Polacy w winnicach i na polach Fran- 
cji. 22.25 Ostatnia Fala. 23.00—24.00 
Muzyka tan. 

KRAKÓW: 12.05—1810 Koncert 
gramof. 16.15 Program z Warszawy. 
16.45—17.15 Koncert gramof. 17.15— 
1740 Koń polski w życiu dawnych 
wieków. 17.45 Koncert z Warsz. 18.45 
Odczyt p. t.: O zawodzie prawniczym. 
19.40—19.55 Kwadrans harc. 20.15 
Transm. z Warsz. 20.50 Koncert 
wiecz. 22.10—23.00 Feljeton i kom. 
z Warsz. 23.00-24.00 Muzyka tan. 

POZNAŃ: 138.05—14.00 Koncert 
gramof. 14.30 Tow. -Ziemianek Wikp. 
16.55-17.15 Pogad. franc. 17.15— 
17.45 Aud. dla dzieci. 17.45—18.45 
Koncert ballad. 19.00—19.10 Hupścik 
mówi. 19.10-—19.30 Silva rerum. 
19.80—19.50 Interl. muz. 19.50—20.05 
Feljeton liter. 20.05—20.30 Nowe 
szczegóły do ustroju Polski na podst. 
Źródeł śląskich. 20.30—-22.00 Koncert 
muzyki lekkiej. 22.15—24.00 Muzyka 
tan. 

KATOWICE: 12.05—13.10 Kon- 
cert gramof. 16.15—16.45 Program 
z Warsz. 16.45—17.15 Koncert gram. 
17.15—17.45 Felieton z Warsz. 
17.45—18.45 Muzyka z Warsz. 19.05 
Odcinek powieściowy.  19.20—19.45 
Ədkrycia, zdarzenia, ludzie. 19.45— 
19.55 Kom. sport. 20.05—20.80 W ro- 
cznicę śmierci Nulla. 20.50—22.10 
Koncert wiecz. 22.10—22.25 Feljeton 
z Warsz. 22.25—28.00 Nadprogram. 

WILNO: 12.05—12.35 Muz. gram. 
16.15—17.00 Muz. popul.  17.15—— 
18.45 Odczyt i konc. z Warsz. 18.45— 
19.00 Kwadrans akad. 19.00-19.25 
Aud. wesoła: Tajemnice genjusza 
drukarni. 19.25—19.40 Lekcja włosk. 


Ze sportu 


Międzynar. konkursy hippiczne. 

W drugim dniu Międzynarodowych 
Konkursów Hippicznych w Warsza- 
gaawie rozegrano Konkurs im. Pani 
Robertowej Callon, Konkurs Łazienek 
dla pań i jeźdzców cywiinych oraz po- 
kaz konia myśliwskiego t. zw. hunter 
show. 

W pokazie konia myśliwskiego 
pierwsze miejsce zajął porucznik Ka- 
wecki na koniu „Ostryga*, 2) por. 
Zgorzelski na koniu „Orzeł“, 3) rtm. 
Trenkwald na koniu „Madzia“, 4) 
5) i 6) nagrodą podzielili się por. 
zojcewicz, Łukasiewicz i Lączyński 
na koniach Onyx, „Moja miła“ i „Nir- 
wana. 

W międzynarodowym konkursie im. 
p. Robertowej Callon ostazeczna kla- 
syfikacja zawocników przedstawia się 
rastępująco: 1) kpt. Filipponi (Ita- 
lia), 2) kpt. Formigli (Italia), 3) por. 
Clavé (Francja), 4) por. Dąbski - 
Nehrlich, 5) kpt. Salega. 

Petkiewicz bije Kusocińskiego 
i Kościaka, 

Na boisku AZS rozegrane zostały 
w niedzielę wielkie międzyklubowe za- 
wody lekkoatletvczne przy udziale czo 
łowych lekkoatletów polskich i Ko- 
sciaka z Czechosłowacji. 

Głównym punktem programu był 
bieg na 3000 mtr, w którym poraz 
pierwszy stoczyli bój o pierwszeństwo 
„asy“ naszej atletyki Petkiewicz i 
Kusociński z znakomitym długotystait 
sowcem czeskim Kosciakiam. 

Odrazu od startu prowadzenie o0- 
bejmuje Kusociński mając za sobą 
V'etkiewicza. MKościak trzymał się na 
t"zeciem miejscu tracąc jednak na 
każdym okrążeniu 10—15 metrów. 
Na 300 mtr. przed metą Petkiewicz 
:takuje, mija zmęczonego prowad .3- 
niem Kusocińskiego i po świetnym fi- 
n szu przerywa pierwszy taśmę w ca« 
sie 8:35,8 s. ustanawiając nowy re- 
kord Polski na tym dystansie. Kus- 
ciński przybył do mety jako drugi w 
czasie 8:40 s. raając jeszcze dalet.e 
za sobą, o 250 mtr. Kościaka. Ton 
ostatni ukończy: bieg jako trzeci w 
czasie 9:05 s. 


Za wysokość 1 milim. lub za jego miej (układ 5-szpaltowy „Nadesłane“ przed tekstem — 80 gr.; „W tekście* — 80 gr; 3 a 
; « KŁ 3 s Er; za tekstem == 50 gr. „Komunikaty 
(wzmianki) 2.00 zł.; „Nakrologia* — do 100 mm. 15 gr: od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 :nm, 60 gr; „Drobne* — za wyraz 20 gr.; dla poszukujących 


pracy — za wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Za termino druk ogłoszeń Administracj i d iada. Ogł i rzyjmuje 
się tylko za gotówkę i od cen powyższych ładnych ustępstw nie udziela się. 5 : BURSY szeń: Warszawa Krak. Prozdmo71, tal. 50-67 
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